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Nastroje i fakty.
^ prądach, jakie nurtują w Rosyi odnośnie do kwe- 

™ nadchodziły różne doniesienia, mające
lub więceri formę hypotez. Na ich podstawie — 
okazywało —  pisma rosyjskie starały1 się f&hry- 
nastroje, maijaoe wpływać na opinię ogółu i u- 
ją stosowni© do kierunku, jakiemu dany <Men- 

Notowaliśmy jo mniej lub więcej szozegó- 
«by utrzymać czytelnika w' toku opinii Obecnie 

b«zą pisma rosyjskie dwa fakty, które wychodzą 
pogłosek. Należy je zapisać. 

rwsz^» już z wczorajszych depesz poran- 
to informacya posła do Dumy Sawienki, zamiesz

a j *  w kijowskiej „Wiecz. Gazecie**. P. Sawienko, na 
E?J*wtie swych infoamacyi stwierdza prawdziwość dla. 
ą^&zych pogłosek, źe powodem ustąpienia p. Sa®o- 
^  * ®yty różnice między nim, a p.’ Stuermerem, jego 

•oą na fotelu ministra spraw zagranicznych —5 ró- 
^  kwestyi polskiej. P. Sazonow, jako inicyator 
«dezwy wielkoksiążęcej, „był stanowczym zwo- 
Bm niezwłocznego rozstrzygnięcia kwestyi polr 

*  sensie nadania Królestwu Polskiemu szerokiej 
°mii“ —  jak stwierdza p. Sawienko, dodając, że 

Prawicowe broniły innego punktu widzenia**. 
Prawicowe zaś reprezentuje tera? w rządzie p. 
ber ,wybitny reakcyonista.

W awiązku ? tern należy zanotować dalsze pogłoski 
Rosyjskich, również znane czytelnikom naszym z 
*> jakoby p. Stuermer po powrocie od cara z kwsu 
f^w nej zwołał był radę ministrów, na której mię- 
kinami omawiano sprawę polską. Na posiedzeniu 

Stuermera miały uzyskać aprobatę, kfcó- 
\ poprzednio jbł cara. Zad 27 lipo* mJało 

w  ^  wrzenie dalsze rady ministrów, na któawm 
^  ®7ć odczytany projekt „autonomii Polski**, opnuco- 

Stuennera, ora? projekt „aktu uroczyste-
Polski44.

V posiedzeniach trok nie dotychczas ■£» wiadomo, 
b j^ d ym  razie opinia rosyjska może snuć haJbemat 
4l  projektów i aktów uroczystych domysły z&Mżone 

skoro wie, źe u władzy jest obecnie p. Sfcuer-
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|£> którego pomysły w sprawie polskiej sswyoięiyły 
kierunkiem p. Sazonowa.

zaszedł fakt drugi, a charakterze wybitnie u- 
ląj^tyia. Ministerstwo spraw wewnętrznych w Peters- 

Rozesłało do gubernatorów, naczelników miast i 
V*1 *tadz okólnik w sprawie polskiej. Treść jego roi 

^nsenaów o stosunkach galicyjskich i poiskich 
zaś celem jeet zasuggestyouowanie urzędowym 

i całej opinii rosyjskiej, że „Polacy w Króle. 
W , dopuścili się .^dradly etanu** przez „oiyentacyę 
> g/^d©mieoką“ . Koło polskie w Dumie i Koło polskie 

Państwa odpowiedziało na ten okólnik memo- 
awej strony; osobny memoryał złożył też k o  

*M^owym w tej sprawie p. Aleksander Lednicki, 
ę ^ ^ o m ite tu  polskiego w Mtoskfaie. W1 memoryale 
s '- ’ -madŁOwał między innemi p. Lednicki działal- 

JHojakiego Louisa Nemira, żyda galicyjskiego — 
— który pracował w biurze prasowem mini- 

spraw zagranicznych w Londynie i niedawno 
tego stanowiska Usunięty przez władze angiel

k ą  polska w Rosyi również poświęciła okółni- 
ift^^ntoteryaanemu obszerniejsze uwagi, wyświetla- 
^ftT^ondętą nim czyinownictwa ze stanowiska zasa-

 ̂ poaiadamy jeszcze głosów prasy! warszawskiej 
^ J ^ y o n a ln e j w Królestwie o tych donieeieniach. 

paru dniami ukazał tóę w „Kuiyerze warszaw- 
» organie bezpartyjnym, artykuł o sprawie poi- 
^ddjająay zapewne dobra© poglądy tego odłamu 

W  ™ I7  zajmuje stanowisko objektyw.
nastrojów i wyczekiwania na fakty. Poda- 

** niżej, dla poinformowania czytelników jak naj- 
iej o prądach i zapatrywaniach za kordo-

pewien czaj —  pisze „Kuryer** —  europejska 
gj^Wstyka polityczna przynoei nowy projekt rozwią. 
■gt ^ a w y  polskiej, który bu<M w nas uczucia doda- 
r W ) ujemne, stosownie do tego, czy projekt jest 

<lklszy od naszego celu. Ostatnio mówiono 
jjkjjjo u nae dużo o projekcie byłego ambasadora nie- 

w Rzymie, hr. Montsa, który uważa za naj- 
% 6̂ s?e  nadanie Połace stopniowo rozszeiraająeej się 

w obrębie państwa niemieckiego. Myśl to nie 
publicystyce niemieckiej, rozwinął ją już d)ość 

* °bszemie prof. Mitscheriich w książce, w której 
W  w^oże używa określeń, ale w istocie taki sam 
^Śg?J®dstawia, jak i hr. Monts. „Nationalstaat und 
^ś^^rtB ch a fti Und Ihjre !Zukunftc<. Lipsk 1916). 
2?* sprawy polskiej przez hr. Montsa

w pod- 
j więc w

K  Austryi i Kosyi.
SS w ^^ocsyatyka innych mocarstw, fałd Francy! i An- 

* ^ w ę  polską zapatruje się zupełnie inaczej,
*25* k  ■a>?e R<* i® sprawy mdeiytej, tra-

^ “i^piej świadczą © tam głosy praey 
powodu odezwy w. ks. IGkolaja, wydane 

iw1 ajenoyę prasową polaką. (La prodama-
l^F^ttendisgime russe et PopMoa financtaise, Pa- 

^ułdicystyka francuska w obietnicach ode. 
odbudowanie Połaki i powitała inicyafcywę 

“  w*tuzyiuit®cwM#ml aityk-ttonl. ?satytułwanemi

przegyaznie „R&surrection de la Pologne4* lub „Vive la' 
Pologne!** Tymczaseini odezwa o w s k r z e s z e n i u  
P o l s k i  a n i  s ł ó w k i e m  n i e  w s p o m n i a ł a .  
Dla publicystów francuskich wy&tasnczało wszakże, że 
w położeniu Polski zajść mają jakieś zmiany, aby, nie 
zastanawiając się nawet nad ich charakterem, wypisać 
Cały szereg dytyrambów „na oześó szlachetności mo
narchy rosyjskiego, który trumnę Polski otwiera**. Jesz
cze mniej świadomy stosunek do sprawy polskiej zdra
dza; niewątpliwie Anglia. Jedne może Włochy, wierne 
swym zasadom prawno-państwowym, lepiej odczuwają 
nasze dążności, ale i dla nich sprawai polską nie jest 
dość blizką i bezpośrednią, aby miały one w jej szcze
góły głębiej wnikać.

„Zupełnie inaczej przedstawiaj się spraWa polska 
stronom zainteresowanym bezpośrednio, a więo mocar
stwom, pomiędzy które Polska została podzielona i po
między któreani geograficznie pozostać musi. Dla nich 
nie może wystarczać jakieś m n i e j  lub w i ę c e j  
p i ę k n i e  b r  z m i ą o e h a s ł o ,  przeważnie do niczego 
nie obowiązujące. Niemcy, Austrya, Rosya zająć muszą 
wobec sprawy polskiej stanowisko o k r e ś l o n e j  ująć 
je w formę jakiegoś postulatu prawno-politycznego, u- 
stalić szczegółowo organizaeyę prawno-państwową i sta
nowisko międzynarodowe Polsui.

Nic dziwnego więc, że myśl polityczna wśród na
szych sąsiadów, od samego początku wojny pracuje u~ 
silnie nad rozwiązaniem zagadnienia. Rządy ich mówią 
znacznie mniej, niż ich publicyści i politycy. Odezwa 
w. księcia rzuciła Polsce pewne zapowiedzi, aressztą w 
wyrazach ogólnikowych, jak i oświadczenie prezesa mi
nistrów w Dumie. Kanclerz niemiecki powiedział, że 
Bobka nie wróci już do Rosyi, aj, jak wiadomo * komu
nikatu półurzędowego, niedawno ogłoszonego, pomię
dzy rządami Auatryi i Niemiec toczą się narady co do 
przyszłego urządzenia Połskh Natomiast z prywatnych 
źródeł niemieckich, roeyjskkłh i auafayaok&h, płyną 
całe powodzie projektów. Ponieważ zaś z punktu wi
dzenia każdego z pońetw rozbiorowych możliwych jest 
bajd jo wiele rozwiązató sprawy połskiej, każdk możli
wość Kuajduje swoich zwolenników i swoich projektu- 
dawców. To też artykuły i broszury, które od początku 
wojny zajmują się naezem przyszłemi urządzeniem, wła
ściwie nie przynoszą nic nowego. Można bowiem ułożyć 
i bez Ich pomocy tabelę wszystkich możliwych ustrojów 
Polski po wojnie, ze stanowisk# każdego z państw oś
ciennych.

„Żaden nowy pomysł nie może zawierać niczego ta
kiego, czegoby nie można było przewidzieć. To też nie
potrzebnie nieraz alarmują nas rozmaite opinie; pocho
dząc© ze źródeł prywatnych, tembardziej, że najczęściej 
ani ich powagi, ani ich wpływów w ich krajach ocenić 
nie możemy. A  właściwie tylko z tego stanowiska wagę 
dx> nich przywiązyyaćbyśmy mogli, jako do czynników1, 
które we właściwym czasie na bieg wypadków mogą 
oddziałać. Tymczasem zaś wiemy tylko, że istnieje o- 
gromna maja możliwości w zakresie sptrawy polskiej, 
że każda z tych możliwości została już wypowiedziana, 
że niewiadomo wreszcie, czy którakolwiek z nich zwy
cięży, a, w danym razie, która mianowicie.

„Taki jest —  kończy „Kuryer** —  prawdziwy o- 
braz sprawy polskiej w opinii europejskiej w tej chwili, 
i pozostanie niewątpliwie takim do końca wojny, kiediy 
lOBSfcraygać będą o losach całej Europy, a więc i na
szych, czynniki, których dziś nikt jeszcze przewidzieć 
nie zdoła*4.

* Tyle „Kuryer*4, którego wywody mają charakter 
rezerwy i oczekiwania wypadków. Ostatni tylko ustęp 
mógłby uledz zakwestyonowaniu, gdyż nazbyt stanow
czo określa przyszłość najbliższą, której nikt przewi
dzieć nie może. Trudno jest z taką precyzyą wykluczać 
wszelką zmianę „obrazu sprawy polskiej “  na jutro czy 
pojutrze. Wchodżą tu w grę różne czynniki, więc ża
dnych ewentualności wykluczać nie można, zwłaszcza, 
gdy słychać ciągle, że w sprawie polskiej odbywają się 
porozumienia, a nawet toczą się układy, że więc jest 
ona na porządku (Mennym spraw europejskich, mają
cych uledz rozstrzygnięciu w dzisiejszej wojnie.

Poznańskie dla Królestwa.
„Kościelny Dziennik! urzędowy*4 arohidyece&yi 

gnieźnieńsko-poznańskiej zamieszcza następującą ode- 
ziwię;

Przypominamy, te na niedzielę 13 sierpnia czyli
IX. po Świątkach 1 na niedzielę 22 października czyli 
XIX. po Świątkach przypadają składki.

Ponieważ fundu&ze dotąd w dyecezyach zebrane 
Starczą na krótki jeszcze czas, zechcą WW. XY. Probo
szczowie zachęcić parafian, aby litując się nad głodny
mi i bezdomnymi, dla których owe dwie składki mają 
być przeznaczone, obfitszemi ofiarami zechcieli przyjió 
w pomoc cierpiącym braciom.

Składki te iść mają na nędzę wojenną wi Króle
stwie. „Kuryer Poznański** dołącza <ło» okólnika powyż
szego wezwanie, aby ofiary płynęły jak najobficiej. XJ- 
ebęp główny brzmi taks

Udział naa dotychczasowy w czynnej pomocy dla 
ofiar wojny stanowi tytuł do słusznej dumy i zadowo
lenia wewnętrznego b wrażliwości, którą okazało spo
łeczeństwo nasze na derplenła Królestwa. Z e b r a l i ! -  
my o g ó ł e m  na cele Komitetu siadania pomocy l Ko- 

i mitetu dla bezdoiflnyoh b l i s k a  m i l i e a j ;  mgr

W YDANIE PORANNE.

Przez
wprost

rek. Jest to suma stosunkowo pokaźna a ofiarność, 
która ją dała, trzeba ocenić tem więcej, jeżeli się zwa
ży, jak wielką część tych składek zebrała się w drodze 
groszowych, wzruszających ofiar maluczkich i biednych. 
Ale duma nasza zamienić by się musiała w bezsilne 
zwątpienie, gdybyśmy stanęli w połowie drogi i z za
stygłem sercem patrzeć mieli, jak dzieło szlachetnej ini- 
cyafywy i wielkiej ofiarnej miłości konać będzie z bra
ku przypływu środków. Elementarny obowiązek chrze
ścijański i narodowy nakazuje nam podtrzymać dzieło 
rozpoczęte wszelkiemi siłami. Tu nie może być żadnego 
wahania, żadnej małoduszności. Z b r o d n i ę  p o p e ł 
n i l i b y ś m y  w o b e c  p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń  
P o l s k i ,  gdybyśmy syci, przyodziani, mający dach 
nad głową, poskąpić mieli dalszych ofiar dla braci-nę- 
dzarzy.

Jesteśmy przekonani, że na wezwanie władzy nsu- 
szej kościelnej w najbliższą, niedzielę popłyną sowite 
datki w kościołach. Lud zapełniający świątynie, ten 
lud. tak prosty a gorący w odczuwaniu przykazań re- 
ligii i nakazów narodowych nie zawiedzie, jak nie za
wiódł dotychczas. Ale niech nawoływań chwili tej nie 
puszczą mimo uszu także te warstwy zamożniejsze, któ
re stać na datek większy, na ofiarę poważną pod wzglę
dem materyalnym. W najbliższym czasie ukaże się spra
wozdanie Komitetu niesienia pomocy Królestwu, które 
przedstawi nam cyframi, te f undusz e ,  p r z e z n a 
c z o n e  na r a t o  w a  n i e  b r a t n i e j  d z i e l n i c y ,  
s i ę  kończą .  Fakt ten musi być głośną pobudką dla 
nas, abyśmy jaknajprędzej, bezzwłocznie z nowemi po
spieszyli ofiarami dla umożliwienia dalszego prowadze
nia akcyi Komitetu. Nie mamy hmej drogi przed sobą, 
musimy podeprzeć gmach, który własnemi rękoma 
wznieśliśmy. Tego- h o n o r nasz wymaga, a uchylenia 
się od tej ofiary nie darowałoby nam nigdy nasze s u- 
m i e n ! e. A  zatem, niech znów jak ongi fala ofiarności 
się wzbierze, niech dają biedni i bogaci, wielcy i mali 
Gdy spełnimy nasz obowiązek, wtedy, ale tylko wtedy 
staniemy bez wstydu i z podniesJonem czołem przed 
tymi, którzy po nas przyjdą, 1 sądzić nas będą według 
tś|©i cośmy zdziałali dla sprawy*

Z A M A W IA Ć  D Z IE N N IK  M OŻNA:
urzędy pocztowe, Agencye dzienników, lub też 
t w Adzuinistracyi „Głosu Narodu" w  Krakowie.

W PŁATY  MOŻNA USKUTECZNIAĆ:
1) Przez Pocztową Kasę Oszczędności  Nr
2) Przez Filię Banku K ra j owe go  w Krakowie na 
rachunek bieżący Wydawnictwa „Głosu Narodu"
3) Przekazem pocztowym pod adresem Ądmtnistracyi 
„Głosu Narodu* w Krakowie, ul. ŚW. Tomasza 1. 35.
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Kobiety a odrodzenie gospodarcze.
Nieznaną nam jeśt działalność kobiet w czasie woj

ny w pąństwach, należących do przeciwnego obozu, lecz 
to, co czytamy o pracy kobiet w Niemczech, jest wprost 
zadziwiające. Nietylko w prasie codziennej, lecz także 
we wszystkich niemal pismach gospodarczych znajduje
my ustawicznie sprawozdania, przesuwa się przez ich ła
my wspaniała wprost działalność zrzeszeń kobiecych, 
zmobilizowanych karnie w armię, odpierającą zakusy 
wygłodzenia. Powstają kooperatywy, odpierające ciosy 
lichwy żywnościowej i wypierające wewnętrznego wroga 
państwa, który zwolniony od danin krwi, nietylko usu
wa się od obowiązków obywatelskich, lecz osłabia pań
stwo i społeczeństwo, zdobywa milionowe zyski z dostaw 
tak dla armii, jak niemniej wyczerpanej przez wypadki 
wojenne ludności cywilnej, a miliony te użyje do wy
właszczeń. Na imię mu „homonovus“ . Niestety akcya 
paraliżująca jego wszechmożne wpływy, rozpoczęła się 
dość późno. W  Niemczech spostrzeżono się wcześniej, 
bo tam współdziałało i współdziała z rządem i czynnika
mi publicznemi społeczeństwo, utrudniające podstępne 
jego roboty. Gdzieindziej było gorzej. Nadużywano zau
fania rządów i pozostając pod pozorną jego kontrolą, 
uprawiano wyzysk. Rządy i czynniki publiczne zasko
czone wypadkami, przeciążone prącą w innych dziedzi
nach, jakie stwarza wojna, nie były w  stanie opanować 
żywiołu, wciskającego się wszędzie i ukrywaniem zapa
sów, jak niemniej śrubowaniem cen uprawiającego pod- 
jadczą robotę. W  Niemczech wielką zasługę w kwestyi 
aprowizacyi miast położyły kobiety, związane w koope
ratywy. Związki pań wiejskich i miejskich skupiały pro- 
dukta wiejskie w swych rękach i wprowadzały! je na 
rynki miast. Usunięcie pośrednictwa wpłynęło na ure
gulowanie cen; nie dało możności uprawiania wyzysku. 
Doceniono w czasie wojny wielką doniosłość gospoćfar- 
& twa kobiecego na wsi. Miliony, jakie wyciąga handel 
•jaj, masła, drobiu i ogrodowizn, które skupiała niepo
dzielnie ręka lichwiarza i skupia go dotychczas tam, 
gdzie kobieta nie wystąpiła jako czynnik,, uchylający 
te niezdrowe stosunki.

U nas dziedzina ta jest prawie nietknięta, zanie
dbana handlowa strona gospodarstw wiejskich; upra
wiane dewa&tacye, spekulacye ziemią, parcełacye, roz- 
dzierżawianie wielkich majątków obcaplemiennym pach- 
ciarzom, wyniszczającym je, nie mogło to wszystko ra
zem wziąwszy wnieść promienie odrodcze w ciemnie go
spodarki kobiecej, odsłonić zaniedbane dziedziny do
chodów i związać kobiety wiejskie w kooperatywy go
spodarcze, mogące przeciwstawić się dobrze zorganizo
wanej akcyi lichwiarzy. Tu 1 ówdzie spostrzegać się dają 
pierwsze przebłyski rodzącej się kooperatywy, która 
pokonać musi wielkie trudności, aby zwycięzco wyjść 
z wałki, Jaką wypowiadają jej Uohwiaurte, nie ptrzebiera- 
jąoy w środkach. Świadczą o tem procesy karne, jakie 
przeprowadzono już, konfiskaty Jaj I Innych artykułów, 
zarządzone przez starostów, starających się oczyścić 
swe powiaty * pasożytów. Mamr nadzieję, to  
te przebłyski kooperatywy wiejskiej rozciągną się 
na cały obszar ziem polskich, zbudzą uśpioną 
energię naszych pań, dla których przykład Niemek po- 
winien stworzyć aiogęwskAzyj jgracy, podnoszącej

nizką rentę z gospodarstw wiejskich, z zaniedbanych ich 
działów. Niech więc Związki ziemian i ioh koła ogarną 
cały obszar ziem, budzą posłuch dla obowiązków obywa
telskich, chronią ziemię przez zachłanną ręką wywłą- 
szczyciela, a kobiece gospodarstwa ujęte w  sprawne ręc£ 
pań złączonych w kooperatywy współdziałają w  piaćy, 
i gromadzeniu grosza, który odpływał do obcych rąk-, i  
gromadził wywłaszczycielski kapitał.

Ziemia i jej posiadanie nakazuje spełnienie 
obowiązków i wkłada je na barki tych, którzy zostawś! 
w domu bronić ją muszą przed wrogiem wewnętrzny^, 
podcinającym nasze życie gospodarcze, a będącym nfć* 
mniej pasożytem dla państwa, które spękułacyami i śru
bowaniem cen, osłabia w  chwili, gdy ono potrzebuje 
współudziału w pracach całego społeczeństwa, aby po
dołać wielkim obowiązkom wskazanym przez wojnę.

R.W ,

Na dobie.
Pod tym tytułem zamieszcza „Kuryer Warszawski** 

artykuł, poświęcony przytułkom dla rannych i ehoTycŁi 
żołnierzy. Kwestyi najbardziej aktualnej po wojnie dłai 
mas polskich żołnierzy, wymagających przytułku i ćf- 
pieki. Czytamy tam:

Mało komu wiadomo, że w kraju naszym od X V II 
stulecia istnieje zakład, przeznaczony dla okaleczałych 
lub schorzałych wojowników polskich. Bardziej, niż kie 
dyikolwiek godzi się o nim wspomnieć.

Szpitale powszechne istniały u nas od niepamięr 
tnych czasów i, stosownie do nazwy; haspitium, były 
pierwotnie przytułkami dla ubogich, niedołężnych i k i  
lek. Sporo wsi kościelnych i prawie każde miasto taki 
przytułek posiadało. Z dokumentów widać, że Poznań1 
miał wpita! już w roku 1117, Sandomierz 1222 r., Kra
ków 1244 r., Gnjemo 1245 r., Kalisz 1283 r., Lublin 
1342 r„ Lwów 1877 r „  Gdańsk! 1886 r., Warszawa 1888 
roku ltd,
^  Ze schronienia w  nich korzystali niemal wyłącznie 
podupadli mieszczanie i  włościanie. Szlachta na całym 
obszarze Rzeczypospolitej atamowiła jakby Jedną rodzi
nę, więo dotknięty kalectwem albo -niemocą, a sam Ą 
alebis ubogi BsfiłacMC znajdował gościnne dożywocie u 
powinowatych lub jednoh er bo wych, Tych, którzy na 
wojnie ucierpieli, sejm, król lub hetman wynagradzali 
„chlebem dobrze zasłużonym4*: urzędami, starostwami 
sołectwami, dochodami z żup solnych, ceł i myta m ost* 
wego.

Skutkiem tego potrzeba oddzielnych przytułków! 
dla stanu rycerskiego ujawniła się późno, w toku wiel
kich wojen, które król Stefan prowadził. Tworzenie tedy 
z włościan polskich piechoty wybranieckiej mogło róWr 
nież ową potrzebę uwydatnić. Co najdzielniejsi z „w y
brańców** pozyskiwali na polu chwały klejnot szlache^ 
cki, a całe roty, za powrotem do kraju, otrzymywały 
w nagrodę uwolnienie z poddaństwa i ziemię z dóbr 
skarbowych —  i  stąd głównie poszli jednoworcy, wolni 
rolnicy i czynszownicy wieczyści na Litwie. Ale komu! 
kula armatnia rękę lub nogę urwała, temu jeno przytup 
łek pozostawał.

Z uwagi na to król Stefan w  roku 1582 ufundował 
szpital żołnierski w Warszawie. Taki sam zakład, tegoż' 
czasu, miał stanąć w Trechtymirowie dla wojska zapo
roskiego. W  pół wieku później po wojnach Zygmunt# 
HI i Władysława IV, w r. IGBS^marazałek nadworny 
i starosta tykociński, Krzysztof Wiesiołowski, urządził 
schronisko dla żołnierzy w  Tykocinie, a Zborowski A* 
Iefcsłtnder, w roku 1638 —  we Lwowie. Szpital zaś żoł
nierski w Warszawie, jako zbyteczny, zwinięto. Za pa
nowania Stanisława Augusta, w  roku 1768, sejm uchwa* 
lił założyć w Wilnie dom inwalidów, ale uchwała ta po
została na papierze.

Ostał się tylko aż do naszych czasów ̂ przytułek 
tykociński, zwany alumnatem, czyli mieszkaniem współ-: 
nem, a po staroświecku: „zgodnym domem**.

Wymurował go Wiesiołowski na placu, zakupionym 
w Tykocinie i uposażył poblizkiemi dobrami • swojemi 
dziedzic-znemi : Doli sto wo i Radzie, później do pow. bia
łostockiego zaliezonemi. Sejm 1683 roku potwierdzi! 
fundacyę, a w r. 1038 —  już po zgonie Wiesiołowskie^ 
go —  spisane przezeń ,frondycye“ przytułku,

Kiedy w roku 1681 król Jan Kazimiera wyjednał 
u sejmu nadanie Stefanowi Czarnieckiemu na własność 
starostwa tykocińskiego, przyłączono do niego Dolmto^ 
wo i Radzie z obowiązkiem utrzymywania nadal „szpi
tala sa żołnierzy postrzelanych*. W  roku 1780 Krzg- 
gztof Dudkowski zapisał na rzecz szpitala 4006 
roku 1790, z polecenia sejmu, komisy* 
sprawdzała, czy spadkobiercy Ozarm^kiego, 
Eranh^Tsneteiala warunki fimdacyl Po włączeniu Ty-

w r. 1808 zeznała przed kamerą w’ Białymstoku,
że skutkiem nlekompletu inwalidów saoszc-zędzonó 
A000 złp. Dołożywszy 1000 zip., właścicielka Tykocina 
zahypotekowala ów fundusz na dobrach swoich, r&źniej 
przeniesiono go <ło Banku polskiego.

W  roku 1846, z decyzyi rady administracyjnej Kiói* 
lestwfc Polskiego, zawiadowanie przytułkiem od właści
cieli miasta przeszło do władzy cywilnej, wybór zaś in
walidów —  do władzy wojskowej. Na mocy przepisów Z 
roku 1847 i 1848, stosownie do życzenia fundatora* 
przyjmowano do przytułku tylko żołnierzy katoBków* 
d&jąo pierwszeństwo, ze szlachty pochodzącym. W  roku 
x m  tto sa fc  ty ^ o m m  posiadał 1A65S rb,
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I  utrzymyw^ 83 inwalidów. Dom, przez Wiesiołowskiego 
z „ćegły 'pfthnef* wzniesiony. przetrwał aż do ostatnich 
ćzasów.

Czy oszczędziła go wojna teraźniejsza —  nie wie
my. Ale chociażby po 280 latach runął, dobroczynna 
fundacją istnieje i podtrzymać ją trzeba.

Lad. Bor. 41

Polskie drogi a odbudowa.
„Kuryer Warszawski44 omawia bardzo ważną spra

wę, Taka nakazuje W pierwszym rzędzie odbudowa kra
ju. &łos ten pad! ze strony organizacrj społecznych, 
a więc Rady głpwnej opiekuńczej, przedstawicieli zie- 
iniąństwa i Kółek rolniczych planową działalność przy
gotowawczą, zmierzającą do wykonania w dzisiejszych 
Warnikach jak najbardziej celowej i olbrzymich wysił
ków wymagającej pracy.

Kie byłby jednak całkowitym wysiłek sfer, zajmu-

zwrócono zawczasu uwagi pa stan dróg miejskich i za
miejskich. Sądząc z dotychczasowego przebiegu prac 
1 obiad, mamy Wrażenie, że w  sprawie tej zamało, sto
sunkowo do je j wagi, poświęca się miejsca*

Nie widzimy w  tym kierunku poważnych pr&e przy
gotowawczych i nie wyczuwamy dostatecznego zrozu
mienia tej niezmiernie doniosłej, dotąd u nas po maco
szemu traktowanej sprawy, która w  nowych warunkach 
w  odradzającym się kraju musi być wysunięta na czo
łowo miejsce w rzędzie spraw najpilniejszych, bo zwią
zanych z gruntowną reformą gospodarczą.

Autor artykułu p. A. Przybylski przedstawia ob
szernie . rozwój dróg od najdawniejszych czasów do 

chwili bieżącej i związany z nim wzrost dobrobytu i 
kultury tam, gdzie na czynnik ten zwracano uwagę. TJ 
nas —  pisze —  za czasów samodzielności politycznej 
doskonale rbzumiano ważność stanu dróg w  kraju i co- 
raz większą poświęcano im uwagę. Już W roku 1557 
Zygmunt August nakazuje mieszkańcom m. Warszawy 
i  przedmieść płacić na reparacje bruków po groszu od 
osoby.

W  roku 1685 zostaje ustanowiona komisya bruko
wa, która wielkie zasługi położyła, a za czasów Stani
sława Augusta, marszałek Bieliński, eo duszą był -w tej 
komisji, herkulesowej pracy dokonał.

Warszawa do stajni Augiasza przedstawiała podo
bieństwo, a w memoryalo, złożonym Stanisławowi Au- 
z ręką na sercu, że dziś jeszcze wsie, osady i miasteczka 
nasze są często do stajni Augiasza podobne, a w więcej, 
niż czwartej części napewno bruków nie dostaje. Roz
wój sieci dróg za czasów Królestwa Kongresowego jest 
jasną kartą w- dziejach naszego by^wania. I  dziś musi
my tę pracę podjąć z eałem zrozumieniem rzeczy, z ca- 
łą odpowiedzialnością przed przy&złemi pokoleniami i z 
całym zapałem.

Do dziś z zazdrością patrzymy na stan dróg w pań
stwach ościennych o wysokiej kulturze, my na cratatniem 
znajdujemy si ęmiejscu i rumienić się musimy m  nasza 
„polskie drogi44. Prawie nieziszczalneia marzeniem no- 
znajditjemy się miejscu, rumienić się musimy1 za nasz® 
„polskie drogi44, prawie nieziszozalnem marzeniem na- 
szem było dorównać w tym względzie innym —  wszak 
nawet bohaterem powieści u nas stal się inżynier spra
wom budowy dróg nam oddany.

Trzeba już raz tę naszą bolączkę usunąć. Wszak do 
wzorowo zabudowanych wsi i miast nie będziemy po 
wyboistych, nieuiegiiłowanych drogach dojeżdżali, po 
piachach i grzązkim gruncie i ule będziemy wzorowych 
budynków w sąsiedztwie kałuż biota stawiali, jak to 
dzisiaj częstokroć bywa.

Dla poprawienia dotychczasowego stanu nie wolno 
nam cofnąć się przed żadnemi ofiarami. Nic możemy w 
niniejszej notatce podawać planu szczegółowego prze
prowadzenia zamierzeń. Muszą się we wspólnej pracy 
zjednoczyć technicy specjaliści i prawnicy, w  celu u

Ukryte skarby.
Wiele rzeczy z pewnością wojna u nas przemieni: 

niejedna wprowadzi dobre i pożyteczne, ale też i zatraci 
niejedno piękne i szanowne. Już wiemy o tylu zabyt
kach sztuki, rzadkich dziełach, starożytnych siedzibach, 
drzewach sędziwych, które zniknęły z pośród nas jako 
ofiary bezmyślnej złości barbarzyńców, albo poprostu 
strasznego zniszczenia bitwy... Jużeśmy je opłakali ser
decznie i  opłakujemy jeszcze...

Ale ponadto jest coś, czemu obecno przewroty gro. 
żą jeżeli nie zagładą zupełną, to przerzedzeniem zna- 
cznem i niepowrołnem: nasze stroje ludowe. Nie każdy 
pomyślał o tem; kto się w  ludoznawstwie szczególnie nie 
lubował, obojętnie rrroże to przyjmie dó wiadomości. Ale 
kiedyś, gdy miniowali spostrzeże zmianę w wyglądzie 
Wnętrza kościelnego* w niedzielę, albo ulic wiejskich, 
albo poła podczas żniwa —  żal go zdejmie za obrazami 
przeszłości, które nawet bezwiednie wyryją się i prze
chowają na zawsze gdzieś w  dalekiej głębi duszy... Żal 
ten dziś już ogarniać nas może i  żal i obawa przód nową 
stratą, której nie będzie winien nikt, jedynie okolicz-

Łatwo zrozumieć, że się wszystko na tę stratę 
składa: trudność o mafcerya! i  jego drożyzna, niemo, 
żność sprowadzenia przyborów potrzebnych z zagrani
cy, w niektórych powiatach zupełne zniesienie dawnych 
osad i nędza bezdomnych. Nie najmniejszym zaś czyn
nikiem będzie u mężczyzn kiikołetnia służba wojskowa, 
po której przebranie się w strój ludowy przedstawi » ę  
wielu jako rzecz trudna, albo zgoła niestosowna, a dużo 
łatwiejszem wyda się zakupu© gotowej m ęskiej 0-
daaeży.

IM ś jeszcze nas to me razi; dziś tak wieś jak mia
sto roją się od szarych mundurów, a kobiety chodzą jak 
dawniej w swych barwnych strojach. Ale gdy się wojna 
skończy i czas zrobi swojo, otworzą się nam oczy na ten 
fakt przykry ! może wówoaafl będzie już za późno... 
Dlatego wartoby mą aaątonowto nad tom, jakby można 
uprzedzić ten zły skutek wojny; czy to artykułami od- 
powiedniemi w  gazetach Indowych, czły to odczytami

normowania, zarówno na drodze prawodawstwa, jak te
chniki, jednej z najważmejszyoh spraw. Jedno tylko za
znaczamy, że pracą od podstaw przy odbudowie wsi i 
miast musi jednocześnie uwzględnić pracę zasadniczą, 
zmierzającą do doprowadzenia do porządku dróg istnie
jących i pokrycia kraju siecią dróg nowych, potrzebie 
ludności odpowiadających; pracy tej musi się poświęcić 
i do pomyślnego końca doprowadzić nasz przyszły pol
ski „grand voyer“ .

Sądzimy, że uwagi p. Przybylskiego powinna także 
dotrzeć tam, gdzie omawia się u nas kwesty© odbudowy. 
Aczkolwiek stan dróg galicyjskich naogół lepiej się 
przedstawia, jak w Królestwie, lecz jeszcze bardzo wiele 
potrzeba nakładu pracy i kosztów, aby nadrobić zanie
dbania, by pod względem etanu dróg dorównać innym 
krajom monarchii. Wiele usterek, jakie wywołało to za
niedbanie w czasie wojny, zwróci zapewne uwagę miaro
dajnych czynników na staranniejszą konserwację dróg 
i rozszerzenia dobrej ich sieci. Spodziewamy się, że tak, 
jak na Zachodzie dotychczasowe wierzby przydrożne 
zastąpią piękne szpalery jabłoni, grusz i śliw, przyczy
niających się wszędzie dla pokrycia poważnej części ko
sztów konserwacji. Pobudzi to niemniej zamiłowanie 
do sadownictwa, wpajane u dziatwy przez urządzanie 
uroczystości sadzania drzew przydrożnych. Sprawa od
budowy kraju nasuwa także obowiązek uwzględnienia 
sadownictwa, aby otoczenia nowych zagród udekoro
wały sady o doborowych gatunkach drzew owocowych, 
zastosowanych do warunków gleby i położenia i nadają
cych się jednolitością na wywóz. Zaniedbanie dróg, wy
wołane przez wstrzymanie szarwarków na wielkiej prze
strzeni dokonała wojskowość, uwzględniając jednak tyl
ko te, które były jej potrzebne. Nie załatwia to jednak 
sprawy konserwacji, bo bardzo wiele jest jeszcze do 
zrobienia, nim kraj nasz pod względem dróg dorówna 
innym i nadrobi długoletnie zaniedbania.

Z przeszłości Warszawy.
W „Kur. Polskim“ znajdujemy następujący charakte

rystyczny obrazek z czasów panowania rosyjskiego:

Doradcy ich prewoschoditidstw.

Kiedy kuratioryum trzeźwości urządzało zabawy ludo
we, programy zabaw układane były z wielką ostrożnością 
i premedytacją. W  naradach brali wtedy udział przedsta
wiciele wszystkich dykasteryi: zarządu generał-gubematora, 
oberpolicmajstra, okręgu naukowego, sądu okręgowego, 
izby obrachunkowej itu. Dopuszczano, do obrad kilku Pola
ków, obywateli, z głosem doradczym.

Otóż ci doradcy sprawiali czasem kłopot ekscelencjom.
Z okręgu naukowego brał udzia! w obradach pomocnik 

kuratora, Dobrowolski, wierny współpracownik ApUchtlna, 
ale „gorliwszy katolik od papioża“ . Książę Imeretinskij wy
sadził Apuchtina, ale Dobrowolskiemu rady dać nie mógł.

Otóż Dobrowolskij ów zaproponował raz, aby wprowa
dzić do „guianji“ rozrywkę pożyteczną, naukową. Dać wi
doki miast: Moskwy, Jarosławia, Tuły itd.

— Będzie to pouczający, popularny wykład geografii.
Rozpoczęto głosowanie, jak zwykle. Gdy przyszła kolej

na „doradców", jeden z niob rzekł:
— Jestem za zdaniem jego ekscelencji Pozwoliłbym 

sobie tylko zaproponować pewne rozszerzenie programu tych 
pokazów geograficznych, mianowicie włączenie widoków 
Lwowa, Poznania, Krakowa z Wawelem.

Poprawkę przyjęto ciszą grobową. Potem zebranie prze
szło do porządku dziennego bez rozważania sprawy poka
zów geograficznych. Ale dygnitarze, którzy nie miłowali 
Dobrowolskiego, miółi uciechę. Mówili między sobą:

—  Ten mu „świnię podłożył!".
Innym razem zaproponował ktoś pokaz kinematografi

czny spotkanie cesarza z prezydentem Faurem, który wła
śnie wtedy złoży! wizytę w Petrogradzie.

Jeden z doradców zrobił uwagę.
- -  A czy kto ręczyć może, że po zgaszeniu światła, 

w ciemności, wśród takiego tłumu, jaki się gromadzi w par

ku, nie znajdzie się zuchwalec, który przy obrazie, przed
stawiającym Najjaśniejszego Pana, nie zacznie gwizdać?

Ich ekscelencjom włosy na głowach powstały. HerwBzy 
zabrał głos pomocnik oberpolicmajstra.

•— Słuszna uwaga. Z punktu widzenia policyjnego pró
ba taka jest „niedopustima". Przecież nie będziemy areszto
wać dziesięciu tysięcy ludzi!

1 projekt został pogrzebany.

P. Wiktor Czyżewicz, b. prezes teatru ludowego w War
szawie, zamieścił w powyższem piśmie rzecz następującą:

Jak żandarmi rosyjscy przysięgali na wierność sztandarom
polskim.

Przed laty kilkunastu w teatrze ludowym warszawskim, 
który znajdował się wówczas pod opieką urzędowego kursu- 
toryum trzeźwości, wystawiono sztukę Danielewskiego „Świę, 
ty Wojciech". W sztuce występował oddział rycerstwa pol
skiego.

Otóż o rycerzy tych zakłopotają się reiyserya. Staty
stów bylejakich, z ulicy, trudno byłpj wziąć, gdyż mieliby 
zbyt mało wyglądu i ruchów rycerskich. Przytem teatr mu
siał się liczyć z wydatkami* więc statyści wykwalifikowani 
kosztowaliby za drogo, a zresztą i o nich trudno było.

A materyał dobry byl pod ręką Teatr bowiem ludowy 
miał siedzibę w ujeżdżalni koszar żandarmskich.

Sprowadza tedy reżyserya wachmistrza.
!— Dacie nam ludzi do przedstawienia?,
t— Skolko ugodna..

Re im trzeba będzie zapłacić?
— Nu, małost4... Po griwienniozhu s ryła!
Nastąpiła zgoda. Rycerze polscy z „wojennoj wypra-

wkoj“ prezentowali się bardzo dobrze. Było nieco trudno
ści... językowych. Wprawdzie rycerzom z roli przypadała 
wymówienie jednego tylko słowa. Ale i ono była szkopułem 
nieiada. Reżyser Trapszo klął i wymyślał:

— Nie amlń, lecz amen, mówię wam, czorty!
Wreszcie ich nauczył, i żandarmi, po wysłuchaniu roty

przysi^i przed sztandarem polskim, bardzo ładnie wznie
śli miecze w górę i wcale poprawnie, zgodnym chórem od
powiedzieli — „amen!4*.

i bogactwo strojów z po&zczególn yeh okolic Polaki nie 
zostały dotąd uwiecznione w  naszem malarstwie. Dzi
wna. to rzecz, że w* kraju, który dłużej odi sąsiednich 
zachował starodawną odzież, malarze mniej się nią zaj
mowali, niż gdzieindziej. W e Francji, Hołaudyi, Szwe
c j i  pierwszorzędni artyści biorą natchnienie ze scen. i 
typów ludowych i przedstawiają w swych utworach 
narodowy ubiór nietylko artystycznie z punktu malar-

feroj woli i  dobrej ra^y, k tóny obmyślą zawczasu co

^#NNr.pewpektywtt takiego pnwwDofci w  życiu wte- 
m m  i Sę tom smutniejszą, że rozmaitość

obrazie poza artystą zamiłowanie etnografa, czuć duszę 
patryoty i on chce nietylko podzielić się wrażeniem lub 
ideą i przypomnieć ziomkom dobrze znane typy, swoj
skie, ale chce całemu światu kulturalnemu odkryć skar
by swej wsd i poszczycić się pięknem znalezionem pod 
strzechą. Traktuje z calem namaszczeniem zarówno my
ślącą, pomarszczoną twarz staruszki, jak jej pamiątko
wy, staroświecki czepiec, czy też obuwie drewniane; 
maluje ją tak, jakby malował jakąś królowę, bo dużo 
jest królewskiego w  tych postaciach średniowieczem 
tcłmącyeh, i tam zagranicą i u nas...

Re razy, widząo takie doskonałe utwory, myśleli
śmy sobie: „Ach, gdyby też kto z równym pietyzmem, 
a zarazem tak po mistrzowsku oddał naszych wieśnia
ków I" A  zdaje nam się, ż© zrobiłoby to wielu, gdyby 
tylko zechcieli się zbliżyć i wpatrzyć!

Małemi arcydziełami w swoim rodzaju są także 
znane obrazy rodzajowe tyrolskie i styryjskie; bardziej 
surowe i naiwne, czasem nawet prostackie, bez wysokich 
nastrojów i wyszukanej oryginalności, ale przecież i orne 
mogą etnografa zadowoinió w zupełności. A  malując lud, 
trzeba się liczyć z  sądem etnografa, tak jak batalista 
musi się poddać krytyce fachowców wojskowych.

Al© czyi u nas nie malują ludu do przesytu? zapyta 
może czytelnik. Malują, ale po pierwsze jeszcze nie do
syć, a po drugie nie zawsze tak, jakbyśmy tego pmgnęU. 
Najczęściej widzimy studya, w których plamy jasne i 
ciemne, ciekawe jakieś oświetlenie*, wreszcie wyraz lub 
pozycja, alj>o nawet tło skomplikowane, oddane są 
świetnie, ale strój traktowany jest pofcędnie, albo t nie
szczęśliwie wybrany tak, że sobie z niego zupełnie zdać 
sprawy me można. Dalej akwareliści robią widokówki 
ż typami wiernie i  ślicznie nieraz wykonanemi; ale te 
pojawią alę i mifcną i najwyżej spopwflarycują chwilowo 
to skarby wiejskie. To jednak nie wystarczy, aby uwie
cznić piękność zanikających strojów i ich mezteonych

WodzinoWBid Oddał nam pomnikowo stroje krakow
skie, któro miały i  mają swoich „jmiracistóW", Cheł- 
mońaki umieścił je w  sróięh JtroydgeMu Ale c&yj ba

KRONIKA.*
Kalendarzyk kościelny. Dziś w poniedziałek śś Marcela I 

Atanazyi. Jutro we wtorek Wniebowstąpienia ■ NMP.
Kalendarzyk astroiiomicrasy. Wschód słońca, rozpocznie się 

jutro o gadz. 5 Je. £7; zachód przypada o godz. © min. 01.
Długość dnia godzin 14 min. 54.

Kraków, 14. sierpnia 1916.
Ma«ny ruch prawdziwie świąteczny, przeładowane 

tramwaje mkną pa ulicach miasta, n* wąskotorowych li
niach skrzypią i jęczą stare ich klekoty, jakby dopominać 
ęią ohdały dobrze już zasłużonej emerytury. Emerytura jest 
bowiem senzaayą ostatnich dni, mówi się o niej wszędzie, 
wspomina o niej każdy wyrsnżowany połityfcesaan, a dla- 
czegoiby wozy tramwajowe, należąc* takie do przedsię
biorstw gminnych wiały być z pod. tych praw wyjęto.

Uchwalono dla nich pewien spoczynek w dni sobotnia, 
uznane widać przez zarząd tramwaju za Święto- Wprowa
dzono w .tej dziedzinie, tramwajowy „S a me t a g s ru he 1*, 
ograniczono ruch wozowy io minimum, a nikt przeciwko 
temu nie protestuje, spodkewając alę, że niebawem święce
nie teg© dnia w Krakowie będzis przez Radę miejską u- 
chwaioue.

Z prezydyum ma wyjść projekt żądający przyznania wie
czystej emerytury jego członkom z secundo geniturą, obej
mującą Kraków I Podgórze z przyległościamL Mówią teś o 
generalnych emeryturach w dyrekcji Kasy Oszczędności sk 
m. Krakowa, których uchwała nie wywoła żadnego głosu 
protestu, o ile nie obsadzi się nowych miejsc innymi polity- 
komanami, oczekującymi na tej drodze emerytur.

Takie w dziedzinie wszelakiej odbudowy, aprowizacji, 
parcelacyi miejskiej, zakładzie czyszczenia miasta i w in

nych tego rodzaju organizacyach, szczególnie ŁrAtŁorwfc 
łych, mają być uchwalone emerytury bez względu na 4*^ 
spełniania tych bardzo żmudnych obowiązków.

„Milesowi IV44 uchwalone ma być honorowe obywaj 
stwo za zasługi, jakiś położył w dziedzinie ayrowfc*^ 
miejskiej i trzecią delegaturę w prezy dyum przyznaną 
„homonovuBÓw44. Ukrajowienie i umiastowienie tej 
cyi już nastąpiło, uczczone obiadem, wśród toastów 
sionych przez naszych odhudowców, a^rowizatorów i 
łączy** na polu uprzemysłowienia i uba4ikowł6nia kwj»
W ogóle w tych sferach panuje znakomity humor, pew^f 
siebie i energia i tylko patrzeć jak zaczną odbudot 
aprowizować, uprzemysłowiać i ubankowiać, a wszy 
nastąpić ma po uchwaleniu emerytur.

Zaczynają się liczne transakcje domami, które 
:o bpaa*mo próżnostań i znacznego spadku renty przez 

czynszów mieszkalnych, ustawicznie idą w* górę. Wply^^ 
to długotrwały zastój budowlany, który z powodu 1 
drożyzny materyąłów i sił roboczych, długo po wojn* ^  
będzie mógł być rozpoczęty.

Jeszcze srówko poświęcić musimy naezyin 
mianowicie zwrócić uwagę miarodajny^ caytmików »*  1 
paczliwy  ̂stan niektórych koni fiakierskich, Siadam f  
dy, aby nie spóźnić się do pociągu, co kitką k*©* 
odmawia posłuszeństwa* pomimo cięgów, jakłćh 
dzi mu, nie słuchając mej perswazji wozfiicdu Ympłi* 
nieprzejachaną turę, wśród meządowolenia woźniey* 
szczam dryndę i pędzę 00 tchu na dworzec, gdzie do 
ję się, że podąg przed chwilą odszedł Sądzę, to takh 
powinny być usunięte, aby publiczność nie narażać **^ 
wody i przyJemnoM przypatrywania się cięgom, 
obdarza się biedne, wychudłe czworonożne kaleki, w 
dzone przez przeglądy, jak ci, którzy żądają ich usłnj<

Z w W **
766-lecI© Zakonti OG. Dominikanów, Urocżystośtś 

leuszowe Zakonu. Kajmodziejakiego, zakończane 
czoraj. ZjeoŁŁif na nie 00. Dominikanie da swego *nP 

rzyttogo klasztoru w Polsce, co jeeseto św. to tó W * . 
mięto, także % galicyjskich klasztorów, których „ 
kilka. Przybył ł 0. Albert Nowiński, prowlncyał ze ^ 3 5  
Zą caasów niepodległej Polski było 150 kfesśtorów 
kańskich, a wszystkie ż tego krakowskiego wyszły. ^  
dzjwaeyaj że Zekoą zapragnął w tym whtśnle ki 
fazcsególnicj turooayśde obchodzić swój, tek. poważny* 
leuez. Osły tydzień kościół OO. Dominikanów był  ̂
niony wiernymi rano i wieczorem. Codziennie gło 
kazania kaznodzieje dominikańscy: 0, PodłewskJ 0. 
ski 1 0. Zukiewica.

Nabożeństwa wczorajsze rozpoczęły gfr od 
ranka; już o r »4* -0. rano tłumy Krakowian zalagły 
a z urocźyetą Mszą św. wyszedł generalny kaznod*S& 
minikańakt O. Wincenty Podlewdd, c gośba 6 rano ć 
druga wptywa przed św. Dcan^dem, cedowana . f  
prowineyała 00. Dominikanów CK Alberta N«wińsfci*f*_ 
aftystoncyi licmxege kleru zakonnego; o gedf. 9 rts» § 
kęf wftywą uroczysto wyszfi 00. K&naelici trzew io^^ 
których praĵ aśń % zakęftCm dotninflrańskfa ed czasów ”  
Dominika ląó*y ściśle t Scrdacude.

0 goda. 10 celebrował pontyfikainą sumę X.
Anatol Nowak, w czasie która) wymownie i tadiwle 
prowincjał 00. Kapucynów 0. Fknyan Jasncha, 
dniu nastąpiło o godz. 4 zakończmde jubilenauL NIe**r^  
odśpiewali 00. Dominikanie, poezom wszedł na 
zn^ay kaznodjdeja O. Zygmunt Jastói, prowincjał 00- 
formatów i wobec tysięcy aiuchaczy, których świątyni 
szeraa pomleśoaó nie mogła, mćwB p pokoju. u |

Następnie wyruszyła na rynek krakowski 
procesja, prowadzona przez X. Arcybiskupa Bymoa* 1 | 
Biskupa Nowaka. Kraków przyzwyczajony jest do rótfv\, 
proooayi, ale rzadko która w tak podniosłym, rzewny**,, 
stroju się odbyła jak wczorajsza. Uczestniczyło w niej 
szło 20.000 Indu ze wszystkich sfer, kapituła kr&koW^!J 
grendo, z prowincjałami 1 przeorami zakonów, ora* 
duchowieńfitwno z Krakowa i kraju. W proceeyi niosłoś 
downy Obraz M. B. Różańcowej, którego od paru łat j^

tern ni© konie©? A  cóż będzie z resztą? Nawet ogólnie 
znanego stroju górali podWańskich nie widzieliśmy w 
poważnej kompozycyi odtworzonego tak, laby utrwalić 
wrażenie imponujące, jakie się odtaoei, widząc go w na
turze.

Ala doćć jeszcze jeefi pięknych zabytków w innych 
stronach Galicji i to nawet Galicji zachodniej. A  przez 
nią mają i inne okolice swoje skarby ukryte, a bardziej 
jeszcze zagrożone nieszczęsną „cywilizacją41. W  kieleo- 
kiem, łowickiem niedawno dopiero „odkryto!41 te pięk
ności, w  lubeMdem co wieś prawie inna odmiana suk
many i czapki, a „księżaoy44 sławni niestety % opisów 
tylko, nie z obrazów... A  Wielkopolska? Myślą niektó
rzy, że tam już ni© się nie znajdzie, i rzeczywiście, mto- 
żnaby tak przypuszczać. Do idedawna wi muzeum To. 
warzysfcwą Przyjaciół Nauk w  Poznaniu —> jako jedyny 

‘ ‘ ~ .4<obraz obchodzący etnografa była duża „Bamberka4 
zwisko malarza wyszło nami z pamięci); obraz zresztą 
czysto naukowy, postać z żumalu mód. przedstawiająca 
śliczny strój podmioszczanek poznańskich, przywieziony 
w średnich wiekach przez kolonisłki z pod Bamberga i  
dotąd zachowany przez ich spolazczono prawnuoękL.. 
A, prawda! i jeszcze mały, bardżo niestety zczemlały 
obrazek Stanisława hr. .Szembka „Kościół w  Opatowie44 
(Ostrzeezowskię), na którym przed! prastarym, pięknym 
kościołem drewnianym widniały malownŚcee postecie 
w długich sukmaamch, za drobne jednak, by z nich 
poznać całą piękność dawnego stroju magurskiego w 
tej okolicy...

A  czy wiedzą młodzi malarze, że są tam jednak do 
dziś dnia zakątki, których ubiory nie ustępują w niczean 
nawet krakowskim? W  szamotulskiesn chwyta za oczy 
przepyszny strój męzfcL kobiety również awój zacho
wały, a przy tem typy głów bywają tam niezwykle szku 
chetn© i zajmujące. Tak samo na Kujawach znajdzie ar
tysta obfity materyah Gdzieindziej już mu rzecz trudniej 
prayjdzie: ale czy nie opłaci się trochę popracować w 
tak pięknej sprawie?

Kilkanaście lat temu widzieliśmy na odpuści© W 
Mifcoreynie, który około 1 września zgromadzał coro
cznie liczne pielgrzymki z całej okolicy, kompanię z 0- 
łobok* pod Ostrowem. Musiało się w zachwycie stać i 
patrzeć... Głowy dziewczęce, kobiece i dziecinne sunęły 
jak obraz cudowny, w białej mgie praeżroczych, koron
kowych, wdzięcznie odstającym czepców, nieco holen- 
deraŁid przypominających... Leciuohne, szerokie falbany 
okalały twarzyczki dzieci niesionych na rękach, uwyda
tniały delikatne profil© dziewcząt, a u mężatek praewią- 
zarto były wązką, róinofoołorową chusteczką jedwabną. 
A  pionu©] kaftaniki czerwone dziwnego kroju, bufiaąjfeę

rękawy koszul białych —  a dalej w tyle ca 
suknwiy męiczyzm.. Thka procwaya byjto gotor&PL# 
brązem, godnym bardzo dobrego pędMa, a proenf^ 
cjpŁ widza w czasy zamierzchłej przeszłości-.

Dożynki w Wielkc^olsce osobnego wart© 
są niezwykle uroczysto, malewnicze, a wieloma 
rywmi, bardzo artystyczucanl Przy weselach diruiNJJfl 
na kodach z  wstęgami i „podwljką44 są bardzo 
wnemi postaciami A  czy xLp .de  moto natchnąć 
krza taniec „świeczkowy*4 —  polegający na f*-*" 
przed oczepinami koło dziewcząt z zapaiobemi 
kami otacza pannę młodą, która z każdą w ted 
tańczy na pożegnanie: Kto szuka, znajdzie w 
niejedno zajmujące, a ukryte oczom ogółu. PcdSadaJC 
udeśmierteldł Franciszek Morawski; ale odłogiem 
mot.ywa jego pieśni, a czekają na malarza-miłośniks- 5 ^  
typy i ubiory, jego obrzędy i sielanki..

Nie wchodząc w to, czy malowanie ludu możejjy 
szczytem aspiracyj malarza, zdaje nam się, ie  5  
artyści, szukający tematu na tem polu, preyBłuiylfltfJJJ 
lepiej i sztuce i krajowi, jafc wystawiając prac© ~ 
tułowane np. „Czerwony szał** —  albo „Żółta f  
ka44. Widząc podobno utwory, % talentem wy* 
żałowaliśmy zawsze, i© tyl© procy poświęcił wykun^L 
tak mało interesującemu tematowi, Heay tyle 
odkrycia nieznanego i zapomnianego piękna. Może 1 * ^  
dzi© szukać togo piękha mozolnie i czekać na w P li  
na wesele, na procesy* Bożego Ciała; w yd ob y*^  Z. 
skrzyń zleiał© sukmany, odrzucać nowożytne czę^. 
dzieiy, zebrać z kilka chat ubiór na jednego 
rza o typie wybitnym, a gosj 

ichciafa'
na peuci© coiobci swiezo Kupioną pstrołokuzną... & 
gać to będzie studyów, pracy, badania miejsooWeflP-j 
byczaju, aby obraz nie w yy ic ł banalni©, ale peł«* %  
głębszej idei, pełen prostoty i wielkości zaraz<«ły' i j  
już zresztą zależy przeważnie od duszy artysty, od Pg 
jego odozuwania i przeczuwania* od szczerości 
lentu. I  może artystę samego uszczęśliwi tata 
więcej, niż czekanie % dobrą wolą w  pracowni na
ści© modela, 
kolegów 

Leży . 
go Kolberga, 
tów wielko]
śka serc© na myśl, że te zabytki cenne, p r o w łe j^ 1̂

nie i u e t r & t ! *
kające, on jeden widział zbHzka. on j©d«t 
z tej krynicy swojskiej i ożywczej 
młodych i zdolnych, a krynica bij© ©orać

zaczerpnęło 
mm ełake}... 

Pytetast.
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frbnoBzono po ulicach Krakowa, co serdeczni* wzruszył® 
jurnych, DominllOtols nieśli na wspaniałym tronie Głowę

Jacka, którą na zmianę nieśli takie Brada Mniejsi i 00. 
Karmelici. Za tymi postępowa! z Relikwią św. O/Dominika 
tvotvincyał 00* dominikanów O. Albert w otoczeniu swoich 
Zakonników, Około godziny 7 wieczorem przy pięknej po
godzie, biciu dzwonów i śpiewie Różańca powróciła procki 
^y» do kościoła. Ody Cudowny Obra® M. B. wnoszono, za
śpiewano „Pod Twoją Obronę1*, następnie Te Deum, po- 
czem XX. Arcypasterze udzielili błogosławieństwa, W koń
cu wstąpił na ambonę O. Albert Nowiński i w porywających 
łowach sławił dobroó Matki Bożej i do ufności w zwycię
stwo sprawy ojczystej pobudzał. Głośny płacz, dowodzący, 
śe kaznodzieja trafił ao serc wiernych, wtórował podniosłe* 
hm kazania. ■— Po konkluzyi 00. Dominikanie rozdawali 
zebranemu ludowi pamiątkowe obrazki, Patryarchy swego 
zakonu. Pobożni do późnego wieczora zapełniali dominikań
ską świątynię. — W ogóle 700-łecie kaznodziejskiego zako
nu przyczyniło się do podniesienia atmosfery religijnej w 
Naszym katolickim Krakowie. Ludność miasto Gumnem u- 
czestnictwem w zakonnem nabożeństwie dowiodła Jak bar
dzo ceni zakon i klasztor 00. Dominikanów i okazała wdzię
czność za ich 700-letnią w Polsce pracę.

Z Sekcyi rolniczej Centrali odbudowy kraju. W sobotę 
pod przewodn. wiceprezydenta namiestnictwa p. S i Gro
dzickiego odbyło się posiedzenie członków sekcyi rolniczej 
Centrali dla odbudowy gospodarczej Galieyi przy udziale 
pułkownika hr. Lamezana i szefa tej sekcyi prof. Dra Ju
liana Nowaka. Obradowano nad wnioskami, uchwalonymi 
w piątek na zgromadzeniu pełnej Rady przybocznej i prze
kazanymi sekcyi rolniczej do załatwienia. Wnioski te doty
czyły między innemi wypłaty premii w wysokości 25 X od 
morga bez względu na ilość uprawionej powierzchni, nastę
pnie dostarczenia dla rolników zboża na zasiewy; omawia
no również sprawę zajęcia ziemniaków i domagano się, by 
w razie ustanawiana dziennej porcyi ziemniaków dla oeób 
cilężko pracujących wyznaczono 3 kilogramy dziennie, gdyż 
w Galieyi ziemniaki są głównem pożywieniem ludności wiej
skiej. Wybrano następnie osobny komitet, który zajmie się 
wypracowaniem memoryału do rządu w sprawie rozdziału 
ziemniaków między ludność, ażeby uniknąć braku tego zie
miopłodu. W ciągu dabzych narad poseł Długogz domagał 
się zajęcia przez państwo nawozów sztucznych.

Rocznica sierpniowa. N. K. N. wydal odezwę, przypo
minającą drugą rocznicę dni sierpniowych w r. 1914, ro
cznicę wymarszu strzelców do Królestw* i powstania Na
czelnego Komitetu Narodowego, oraz utworzenia Legionów. 
N. K. N. wzywa Komitety Narodowa i Koła Ligi Kobiet N. 
K  .N., by w terminie dowolnym, w przeciągu miesiąca sier
pnia, urządziły uroczystości, związane treścią i nastrojem 
z ideą przypadających rocznic. Pożądane jest urządzenie na
bożeństwa, wieczorków i odczytów, z którymi o ile możno
ści pospieszyć należy również na wieś. -— Składki w dniu 
Uroczystości, urządzone być mają pod hasłem „dla Depar
tamentu Opieki N. K. N.“ . — Na cele tegoż Departamentu 
przypaść też mają wszystkie inne dochody, uzyskane z* 
wstępów na wieczorki, odczyty i t  p.

Nowa taryfa telegraficzna. Inspektorat pocztowy w Kra
kowie komunikuje: Od dnia 15 bieżącego miesiąca obowią
zywać będzie następująca nowa taryfa telegraficzna. W  te
legramach z Austryi do Węgier wynosi odtąd taka* za ka
żde słowo 8 (ośm) halerzy, taksa zaś sa jeden telegram 
mniej 1 koronę. Należytośó za telegramy gazetowe Z Au
stryi do Węgier wynosi od dnia 15 b. fh. za pierwszych 500 
słów w tekście telegramu 15 (piętnaście) koron a za każdą 
dalszą rozpoczętą setkę słów 8 koron, nałeżytoiśó za telegra
my pras o v/e z Austryi do Węgier cztery hal za słoiro, taksa 
za jeden telegram prasowy najmniej jednak 1 koronę.

Gdzie wstyd?! Z powodu artykuliku kronikarskiego 
„Gdzie wstyd?!“ złożyli na cele K. B. &. pp. R. 2 K, W. 
2 K, F. 1 K. Nadto przybyło kilkunastu'nowych prenume
ratorów, którzy wpisując się na listę abonentów pisemnie 
lub ustnie zaznaczają, że składają przedpłatę po przeczy
taniu artykułów „Gdzie wstyd?!“ i „Dwie sprawy narodo- 
we“ w Krakowie.

Kurs dezynfektorów. W tutejszej szkole inwalidów dzię
ki staraniom p. W. Ostrowskiego, rozpoczął się kurs de
zynfektorów oglądaczy zwłok i bydła, ratownictwa pod kie
runkiem lekarza pułk. dra Adolfa Klęska. Na kursie wy
kładają prof. Nitsch, dr. Janiszewski lek. pułk. dr Mami- 
dłowski dr. Klęsk i st. weterynarz Kwieciński. Kurs ten 
powitać należy z uznaniem albowiem uczestnicy jego później 
przyczynią się dzielnie do zwalczania epidemii po wsiach.

Kradzież z włamaniem przy ul. Floryaóskiej. Już wszy
scy trzej sprawcy kradzieży u p. Swiędrowskiej zostali are
sztowani i odstawieni do sądu wojskowego przy ulicy Mon- 
teluppich, gdyż wszyscy byli ścigani przez władze wojsko
we za dezorcyę. Aresztowanym, odebrano zaledwie kilkaset 
koron, pochodzących z kradzieży, resztę ukryli. Włamywa
cze nazywają się: Mitka i dwaj bracia Siweccy. Równocze
śnie uwięziono trzy ich przyjaciółki.

'■ t.jwgłŁa*. «■

Z Polski I ze świata.
Z Warszawy. Dnia 8 b. m. odbyło się zebranie inaugu

racyjne magistratu. Przybyli na ni© wszyscy nowoobrani 
członkowie, prócz dfugiego burmistrza, p. Zygmunta Chmie
lewskiego, który korzysta z urlopu. Zebranie odbyło się w 
sali portretowej magistratu. Obrady zagaił prezydent Zdzi
sław ka. Lubomirski, witając obywateli-przedstawicieli ad- 
**unistracyi miejskiej i wzywając ich do rzeczowej współ
pracy w trudnym okresie kierowania gospodarką stolicy. 
W celu obeznania nowych przedstawicieli ze sprawami miej- 
'kiemi, pierwszy burmistrz, inż. Piotr Drzewiecki przedsta
wi! w obszernym zarysie organizacyę zarządu miejskiego. 
Po tych wstępnych czynnościach zajęto Mą tymczasem po
działem zajęć. Oddzielne gałęzie spraw miejskich podzielono 
między nowoobranyćh radnych.

W „Kur. warsz.“ czytamy o ciekawych praktykach 
Niektórych lokatorów usuwanych z mieszkań: Grono włar 
śeieieli domów wystąpiło do p. naczelnika milicyi * prośbą 
0 polecenie, ażeby milicyanci udzielali pomocy przeciw lo
katorom, którzy wprowadzają się samowolnie do mieszkań, 
& których byli usunięci. P. naczelnik milicji odpowiedział, 
i© sprawę tę rozważono z udziałem prawników i wydano 
orzeczenie następujące: Ponieważ ostatniemi czaay powta
rzają się bardzo często wypadki, ż© lokatorzy, usuwani z 
Nueszkań na zasadzi© wyroków sądowych, wprowadzają się 
Samowolnie i przemocą z powrotem do poprzednich mie
szkań, przeto komisaryaty stosować winny energiczne środ
ki w celu niedopuszczenia podobnych faktów. W razie, gdy 
^trzymają skargę już po wprowadzeniu się lokatorów z po
kotem, należy sporządzić odpowiednie protokóły i zaraz 
y odsyłać do odpowiednich sądów pokoju. Milicya sama ni© 
Nia prawa usuwać z zajętego nawet samowolni© mieszkania.

Z Gilowic w pow. żywieckim piszą nam: Dnia 30 lipca 
°dbył0 się w lokalu Kółka rolniczego uroszyst© przedsta
wienie celem złożenia hołdu Nąjprzowiełebniejszemu Księciu 
^skupowi krakowskiemu Adamowi Sapieże, Henrykowi

Sienkiewiczowi i Ignacemu Paderewskiemu aa ich niestru
dzoną pracę w nieMenta ulgi aiawccęśliwym Połakom dat 
tkniętym obecną wojną. Na przedstawienie złożyło Męt »tV* 
bie Polsko**, obrazek sceniczny na tle walki legionóił skre
ślony przez Jadwigę z Łobzowa, Spłow dztowozątok szkol
nych i końcowe okoliezaoicieir* przemówienie X. Teofila 
Papescha, po którem obecni przez powstanie złożyli hoM 
owym trzem zasłużonym mężom, Gzysty doohód w kwocie 
80 koron przesłano na cele X, B, K, ’

Z Tomaszowa donoszą: Zdrowotność powiatu toma
szowskiego przedstawia się obecnie bardzo dobrze. Choroby 
zaraźliwe prawie zniknęły. Władze okupacyjne przy pomó- 
oy słusznych zarządzeń sanitarnych i ścisłego ich przestrze
gania sumiennie pracowały nad zwalczaniem epidemii Ogro
mne też w tej dziedzinie zasługi położyły sanitarne kolumny 
lotne K. B. K. W Tomaszowie stale funkoyonuje duży szpi
tal. Pow. Komitet ratunkowy tysiąee koron doraźnych za
pomóg co miesiąc wydaje najbiedniejszym, by Im umożli
wić istnienie nie licząc innych tysięcy wydawanych na po
średnio wspieranie niezamożnej ludności. W rękach Kom! 
tefcu spoczywa akcja aprowizacyjna całego powiatu. Jadło
dajnie prowadzone przez Komitet w Tomaszowie są wieł- 
kiom dobrodziejstwem ubogiej ludności Zbiwy nie zapo
wiadają się zbyt pomyślnie. Bardzo wiele ziemi, zwłaszcza 
w większych majątkach leży odłogiem, gdyż nie było ko
mu jej uprawić i obsiać. A i te obszary, które zostały ob
siane nie otrzymały dostatecznie dobrej uprawy i siewu, by 
obfite wydać mogły plony. Podczas żniw bardzo daje tlę 
odczuwać brak robotnika. Również daje się dotkliwie od
czuwać brak koni 1 bydła, którego ceny są bardzo wygóro
wane.

Z Sandomierza. (Kor. wŁ). Od dłuższego czasu prowa
dzona praca na Wiśle w lipcu obdarzyła stare i piękne mia
sto Sandomierz wspaniałym mostem, o długości 1200 me
trów, łączącym go z nadgraniczną włoską, dawnym w po- 
czątkach X IX  wieku przedmieściem, Nadbrzeziem. Miasto, 
które szczęśliwym zbiegiem losów strat i bezpośredniego 
zniszczenia wskutek wojny nie doznało, zyskuje dzięki wła
dzom okupacyjnym nową kolej, łączącą go bezpośrednio 
ze stolioą Polski, a tema zaś momentalne połączenie z Ga
licją. Cały plan tej drewnianej budowy, o wielce estetycz
nym wyglądzie Jest dziełem inżyniera cywilnego z Kielc, p. 
Ukielskiego. Robotą całą kierował nad por. 11 bat. saperów, 
staiazy inżynier p. Meyerhofer.

W niedzielę 80 lipca b, r, odbyło się uroczysto otwarcie 
mostu. O godzinie 10 rano przy pięknie ustrojonym ołtarzu 
przez miejscowego kapelana wojskowego X. Dra Tomasika 
odprawił mszę połową przybyły z Lublina superior połowy
X. kanonik Czyżewski, asystowało do mszy dwóch kapela
nów wojskowych. Bród obecnych zajęli pierwsze miejsce, za- 
stępca jeaerał-gubematora inspektor obwodów b. gub. Ra
domskiej jenerał major Lustlg von Preanfeid, wojskowość 
z Komendy obwodowej z pułkownikiem Sehallersm na cze
le, ficerowie stacjonującego batalionu saperów z majorem 
Hanusem, zarząd cywilny obwodu ze starostą p. Edw. Bog
dańskim, liczni goście urzędowi z drugiej strony Wisły, m. 
in. starosta z Tarnobrzega p. Dębowski, wreszcie reprezen
tacja Obwodowego Komitetu Ratunkowego, deputacya m. 
Sandomierza, rodziny zarządu obwodu i liczna ludność cy
wilna. Honory wojskowe oddawała kompania saperów, pod 
wodzą nadpor.

Po skończonem nabożeństwie wstąpił na most w asy
ście kapelanów X. superior Czyżewski, otwierając most kró
tkim i jędrnym przemówieniem, dokonał aktu poświęcenia. 
Z kolei przemawiali komendant obwodu pułk. A. Schalłer, 
inspektor gubemialny jenerał major Lustig voa Preanfeid, 
,r imieniu Rady miejskiej dyrektor szkoły miejscowej p. J. 
Łopuszański, wreszcie szczegółowy raport z przebiegu bu
dowy, oprowadzając po nim, zdał nadpor. Meyerhofer. Uro
czystość zakończyła się obiadowym przyjęciem w menaży 
Komendy obwodćwej z udziałem przedstawicieli ludności 
miejskiej. a l

Z Łodzi donoszą do „Kur. warsz.**: Komisja rozdziała 
mąki i chleba ustanowiła ceny mąki dla piekarzy następu
jące: worek mąki żytniej 22 rb. 80 kop., a pszennej 29 rb. 
50 kop. Niedawno rozeszła się pogłoska, ze niebawem bę
dzie wprowadzona w Łodzi karta na masło, co wpłynęło na
tychmiast na podrożenie tego produktu. Okazuje się, ź« na
razi© o tym projekcie nie było mowy. Rozważano tylko spra
wę uregulowania handlu masłem wogóle. Według togo pro
jektu oaty handel ma być skoncentrowany w rękach spe- 
cyalnie utworzonej komisji, która posiądzie wyłączne pra
wo zakupu, oraz sprzedaży masła handlarzom detalicznym. 
Bony rublowe, które ukazały się świeżo w obiegu różnią się 
znacznie od dotychczasowych. Wykonane w czterech kolo
rach, noszą czerwonym drukiem odbity numer seryi z jednej 
strony pośrodku, a z drugiej u góry na brzegu. Nie wiado
mo dlaczego, komisya finansowa umieściła na stronie od
wrotnej bonów tekst rosyjski. Posłańcy miejscy otrzymali 
nowe napisy na czapkach w dwu językach, niemieckim i 
polskim: „Dienstmann*1 i „Posłaniec1*.

Handlarz, Cudek Piotrowski, okazał się zapamiętałym 
wrogiem czystości; zakwalifikowany do „Entlausungsan- 
Btalt“, usiłował zrazu przekonać policjanta o zbyteczności 
troski o niego: „Nie rozumiem, co to komu szkodzi, że mnie 
gryzie**. Gdy atoli głęboki ów argument nie przekonał poli
cjanta, zaproponował mu łapówkę. Policyant doniósł o tom 
swej władzy. Teraz Cudek ma podwójne zmartwienie. Ode
brano mu to, co go gryzło, a nadto zakwalifikują go pe
wnie do kozy. Nie wiadomo eo go obeenie bardziej gryzie...

Samobójstwo na dworca kolei. Dzienniki lwowskie do
noszą: W piątek na dworcu tutejszym zaalarmowano słu? 
żbę kolejową wiadomością, że na torz© obok ogrzewalni le
żą zwłoki mężczyzny. Dochodzenia wykazały, ie  denat jest 
kotlarzem kolejowym i nazywa się Wacław Burda. Położył 
on w celu odebrania sobie życia głowę na szynę toru kole
jowego. Przejeżdżająca lokomotywa odcięła głowę, która 
potoczyła się o kilka kroków. W czasie rewlzyi osobistej 
znaleziono w kieszeń] ubrania denata list do dzieci Burda 
pochodzi z Lama w Czechach i jest ojcem 4 małoletnich 
dzieci

Karta mięsna na Śląsku. W „Dz. Ciesz.** czytamy: Jak 
się dowiadujemy, w najbliższych dniach wprowadzoną zo
stanie na całym Śląsku karta mięsna. Będziemy więc mieli 
karty — na chleb, kawę, cukier i — mięso.

Zgon polityka chorwackiego. W tych dniach zmarł w sa- 
natoryum w Wiedniu Dr Włodzimiera Frank, syn najstarsze
go polityka chorwackiego Dr Józefa Franka. Zmarły także 
brał czynny udział w życiu politycznem swego kraju. Wnet 
po ukończeniu Uniwersytetu wybrany posłem, niedługo je
dnak na tern stanowisku pozostawał. Złożywszy godność po
selską;, byl naprzód rejentem, a potem adwokatem w Djako- 
wie, lecz mimo to stale był czynnym członkiem swego stron
nictwa. Jeszcze będąc na Uidwersytscie, przewodził odłamo
wi młodzieży, która szła ze Staazewlczowcami, a w raku 
1895 uczestniczył w znanej demonstracji na placu Jelaodca, 
za co był skazany na sześciomiesięczne więzienie.

2.50$ marek zarobku na 145 cielętach. Przed Izbą t o  
są w Lipsku ttawal haadlar* bjdte Emil Pick * Ligsia,

oskarfcęny o ceny łhhiriaraki*. Od 5 łat czynny jako han
dlara feydła 1 komisyoner, kupił w marcu b. r. na taigu 
w Berfinie na rachunek lipska Bi cieląt za 6,004.40 marek, 
którą po dwóch dniach sprzedał na taign w Lipsku za 
9,U&80 marek, tak, że po odciągnięciu koeztów transpor
tu w sumie 167 marek, pozostało mu czystego zysku 1,018.80 
marek, Wówozaa wyn&śda cena za najlepsi* cielęta za cen
tnar żywej wagi w Upsku 126 do .180 marek. Ceną tę prze- 
krtasył zatem Pick przeciętnie o 10 marek. Kilka dni pó
źniej sprowadził znowu 94 sitak cieląt na targ w Lipsku, 
która zakupi! również w Berlinie. Cena kupna wynosiła zar 
tern razem 14,495.10 marek, koszta transportu z Berlina do 
lipska wynosiły 270.70 marek, tak, że M  w tym wypadku 
zarobi! 1,457.75 marek. Miał on zatem na 145 cielętach w 
przeciągu 7 dni czystego zysku 2.500 marek. Według ze
znań rzeczoznawców wynosił w czasie pokojowym normalny 
zarobek na cielęciu lub owcy 8—4 marek pod odciągnięciu 
kosztów. Sąd uznał, że w sprawie tej Pick dopuści! się 
przekroczenia cen maksymalnych i skazał go na 1500 marek 
grzywny.

Ochrona detoperaów. We „Frankfurter! Zeitung** czyta
my: Bawarski© Tow. OmitologloŁOe zwraca uwagę na konie
czność energicznej ochrony niotoperaów; w niektórych oko
licach poczyniono jtó potrzebne ku temu kroki W  pewnej 
miejscowości wybudowano wielki drewniany gmach, w któ
rym mają się gnieździć i chronić nietoperze. W  walce z owa
dami, pustoszącymi i niszczącymi winnice, sady i warzywne 
ogrody, nietoperze mają tę samą wartość, co ptaki. Energi
cznie prowadzona od jakiegoś czasu ochrona ptaków wpły
nęła znacznie na zmniejszenie się liczby owadów.. Bardzo 
wiele szkodliwych ciem lata jednak głównie w nocy, kiedy 
wyjąwszy sowy, ptaki śpią. Dlatego zwrócono teras szcze
gólniejszą uwagę na latające także w nocy nietoperze, do
tychczas uważane przez lud za szkodliwe i tępione gor
liwie.

Przeciw tępienia ptaków. Ze przykładem Stanów ^je
dnoczonych, które zabroniły wywozu i przywozu piór pta- 
sioh, zamierza Anglia za pomocą specjalnego prawa położyć 
kres tępieniu ptaków. W Londynie odbyło się niedawno 
wielkie zebranie, które postanowiło stanowczo się togo do
magać. Jeden z członków zebrania James Buclaud, w refe- 
raoie swoim podał daty, świadczące o niemiłosiemem tę
pieniu ptaków. Według urzędowej statystyki handlowej w 
przeciągu ostatniego roku sprzedano 20.175 rajskich ptaków, 
17.7X1 kolibrów, 5.794 łirogonów itp. Ochrona ptaków po
winna obejmować nietylko te ptaki, których pióra są uży
wane w handlu, ale także rzadkie gatunki ornitologiczne, 
tępioną nieogiędnię. Tak np. referent widział na jednej z 
wysp amerykańskich stada albatrosów, liczące wiele tysięcy 
Bztuk. Kiedy tego roku przejeżdżał koło tej wyspy, zastał 
zaledwie kilkaset sztuk.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Dostawy. Djt. kolei państw, zwraca uwagę stron Intereso

wanych na rozpisaną w gazecie Lwowskiej z dnia 15
b. r. dostawę drzewa budulcowego i rżniętego na rek 1917 dla
c. k. Dyrekcji kolei państw, w Krakowie.

Bgsaratea kwalifikacyjne na nauczycieli szkół ludowych 
pospolitych przed o. k. Komisją egzaminacyjną w Bacha! roz
poczną się dnia 9 października 1916. Podania, zaopatrzone w  
przepisane dokumenta. należy wnosić przez odnośną o. k. Radę 
szkolną okręgową najpóźniej do dnia 8 października 1916.

NEKROLOGIA.
W Radzyniu w Królestwie Polakiem zmarł 14 czerwca 

b. r. Franciszek D z i ę o i o ł a w s k i ,  długoletni administra
tor dóbr Wohyń, przeżywszy lat 78.

Składki złożone w Adm inistracji „Głosu Narodu".
Nędza "w Warszawie. N. N. X  5.
Czerwony Krzyż: Maryn FaJandyezowa K  1.
Na Samarytanina Polskiego: Ludwik Wiśniewski, Rawa ru- 

skat^ze sprawy karnej L 588/16 u p. sędziego Myszkowskiego

Na T. 8. L. Robert Ignacy Kapa, Wołoczyaka, z okazyi 
ślubu swego z p. Kazimierą Szujską K  10.

Wdowa po oficjaliście: Ka. J. P. K  1.
Dom sierot na Prądniku Białym: Ks. Antoni Feliks, od 

dzieci szkolnych K 15JL4.
Staruszka wdowa po weteranie, Barbara Mrdaczek, Nowy 

Sącz K 3.
Na cele Legionów: Urząd parafialny w Choło jo wie, Dzień

Benedykta XV, zebrane w kościele na inwalidów Legionistów 
K 30, Robert Ignac yKapa, Asystent kolei Wołoczyska, z okazyi 
ślubu swego z p. Kazimierą Szujską w Oleszycach K  10, Tow. 
Kasynowe Rzeszów, składka członków K 23.70.

Wdowy i sieroty po legionistach: Anna Stoikówna, ałożone
przez Rataja K 4, i Gocalę K 4, razem K  8. Bronisław Siero
sławski, wygrany zakład od p. Witolda S. K 5, Anna Dankór
wna Nauczycielka, jako dochód z przedstawienia amatorskiego 
siłami dzieci szkolnych w Jasiennej K 40, Komitet Pań wieki 
nad rannymi w OstrawsłAem na sieroty po Legionistach K  25, 
Liga Kobiet w Truskawcu, uzbierane podczas Żałobnego nabo
żeństwa za poległych K  48.70, Ł  K. K  20»

Nędza w  Warszawie. N. N. K  5.
K. B. K. Ks. W. na głodnych w Królestwie K. 5Ql J. X

K 2, Urzędnicy Tow. Ubezpieczeń na ręce P. A. Wojciechow
skiego, jako rato za sierpień K  118.10, Rodzina Rotbe, zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Maryi Roth© K  40, X  G. Siedlecki, T. 
Trzciński, R. Woyczyński po 10 K, razem K 80, A. Sucheni 
K 10 C X  Seminaryum naucz. męąk. St. Sącz K  94, Stan. 
Woda K 10, A . P . K 2 ,  J. D. K 2. Wszyscy trzej z Drohobycza, 
razem K 13, M. Szymańska, Wiedeń K  15.

Ratujcie dzieci. X. W. K  50, Konstanty Migdałło, Wiedeń 
K 15, Antoni Kaliski K 7, Rs. 3, Antonina Munkaczy, Mników 
K 4, Henr. Tyszkowskl St. Obrzód, A. Robakowski, Biała K 16, 
Ks. Karol Krokoszyńsii, Złożone przez młodzież konwiktu w 
Chyrowie K 25, Aniela Wierzbicka naucz. szk. wydz. w Gor
licach od siebie K  8, od uczenie k i I. K 12.

Komitet Ochronki miejskiej Al. Krasińskiego 12: P. Mali
nowska K  2, Zofia Tulioka nauczycielka, Brzostek K 5.

Wikłacz Jan chory roznosicie!, E. J. G. K 4.
Na Litwę: Rędzina Reths zamiast wieńca na trumnę śp. 

Maryi Rothe K 16, Kazia. Krasicki, Tarnów, K  15, Adam Kroebł 
K 20, H. M. K  19.

asesesi

Wiadomości gospodarcze.
Zboża na sadów. Od gal. filii Centrali poaz otrzymuje

my następujący komunikat: Rozporządzenie c. k. min. roln. 
z 28 lipca b. r. reguluj* obrót zbożem przeznaczone® na 
zasiew. Za zboże w rozumieniu tego rozporządzenia uważać 
należy: pszenicę, orkisz, jęczmień, hreczkę, owies, proso i 
kukurudzę. Rozporządzenie rozróżnia cztery rodzaje zboża 
na zasiew. Oryginalno zboże siewno, pierwszy odeiew ziarna 
oryginalnego, sfooi* uznaną, zwyczajne zboże siewu*.

Oryginała* zboże siewne mogą sprzedawać z wolnej 
ręki, jednak zawsze w imieniu Wojennego Zakładu obrotu 
zbożem d  producenci, których upowatai d* togo c. *  
ster rolnictwa na wniosek krajowej Rady kultury lub To
warzystwa rolniczego. Podania o przyznanie tego prawa 
wmetdó należy do odneśnąj Rady lub Towarzystwa * poda
niem odpowiednloh szoaegółóWs Do ceny togo zboża można 
doliozyó jeszcze osobno K15. — 8przedaź zaś odbywać się 
musi w plombowanych skrajniach lub worach. W Galioyi 
plombowania dokonuje rolnicza stacja doświadczalną we

Lwowie. O dokonanej sprzedaży i wysyłce należy zawiado
mić filię krajową Wojennego Zakładu obrotu zbożem.

Na zboże uznane i pierwszy odsiew ziarna oryginalnego 
mmn się producent postarać o certyfikat, który wydają ko- 
Łahy© dla uznawania zboża. Zboże to musi być sprzedano 
jedynie za pośrednictwem Wojennego Zakładu obrotu zbo
żem. Można przytem żądać przy zbożu ozimem do dnia 15 
listopada 1618 r„ zaś pray zbożu jarem i pszenicy przewód- 
c© do dnia 15 kwietnia 1917 r. za pierwszy odsiew ziarna 
oryginalnego K 8., za zboże uznane K 6 za 100 kg. ponad 
cenę ustanowioną, przyczem prowizję Zakładu i  komisanta 
opłacać ma kupujący.

Zwyczajno zboże do siewu dostarcza Wojenny Zakład 
obrotu zbożom policzając cenę o 3 korony wyższą od^noiv 
malnej, która to różnica przypada rolnikowi dostarczające
mu dobrze oczyszczone ziarna na zasiew. O ile Tawarzystwa 
rolnicze ni* są osobnymi komisantami dła zboża siewnego, 
winien Wojenny Zakład obrotu zbożem posługiwać się ich 
opinią co do wyboru odpowiedniego ziarna na zasiew. Do
zwoloną jest wymiana zboża na zasiew pomiędzy rolnikami 
sa zezwoleniem odnośnej wł&óLzy gminnej, względni* polity
cznej, która w każdym wypadku winna o to mtawiadomió 
Wojenny Zakład obrotu zbożem.

Powyższe zasady odnoszą fiię również do owoców strą
czkowych, które mają być użyte na zasiew. Przedsiębior
stwa dostarczające owoców strączkowych jako zielonej ja
rzyny mogą użyó na zasiew iloSd pozostające-im we wła- 
snem gospodarstwie. O. k. minister roln. może zezwolić kon
cesjonowanym. handlom nasion i krajowym instytucjom 
rolniczym na sprowadzenie owoców strączkowych do si*~ 
wuod przedsiębiorstw, trudniących się ich dostarczaniem 
w tym celu. 0. k. ministrowi roln. musi być w tym kierunku 
przedłożony wniosek przez c. k. Stację dla badania nasion 
w Wiedniu. W tych wypadkach może zezwolić c. k. minister 
również na pobieranie wyższych cen. Sprzedaż musi się od
bywać jednak w zamkniętych naczyniach i przez Wojenny 
Zakład obrotu zbożem, które x> udzieleniu zezwolenia zosta
je zawiadomiony. Sprzedający to nasiona musi prowadzić 
dokładne zapiski, w które Wojenny Z&kł&d obrotu zbożtm 
ma wgląd.

Dostawca nasion do siewu jest obowiązany do dostaw 
czezda wiernie z próbką i jest odpowiedzialny za rzetelność 
oznaczenia gatunku 1 jakość zboża.

Widoki fałw. W „BerUner Tageblatt** pewien rzeczo
znawca omawia widoki żniw. Wywody Jego odpowiadają 
poglądom I nadziejom administracji rolnictwa. Gousjmniej 
spodziewać sę należy przeciętnie bardzo dobrych średnich 
zbiorów, prayczełfi w wielu częściach Niemiec plony wy
padną bardzo dobrze. Po zwiezieniu zbiorów T/yżywicnie ca
łego narodu będzie zabezpieczone. Przy oszczędnej gospo
darce niema obawy, by naród niemiecki miał cierpieć rze
czywisty brak czegokolwiek.

WisMsi od wyiiszfê cl) Besyi,
2 Kopenhagi otrzymujemy w dalszym eią- 

r » ^ " t | p j ą o y  wyka* osób wywiezionych

D z i a ! a k Wacław, oficer, zawiadamia matkę Stanisła
wę, siostrę Zofię i brata Bronisława z Warszawy, Hoża Nr 
9, krewnych i znajomych z  Kalisza, Opatówka i Konina, to 
żyj* i zupełnie zdrów.

Klemens i Janina C z a r n o c c y  zawiadamiają rodziców 
Sobscłrich z Bsrcsa, grodzieńskiej gubemii, że wseyscy są 
zdrowi i powodzi się dobrze. Kazik pracuje z Klemensem. 
Mieszkają w mieści* Bobrze, mchylowskiej gub.

Leon D o m a n i e w s k i  zawiadamia matkę i braci c 
Wolnicy 1 Zapola, gub. kaliskiej, że ma zajęcie W C. K. O, 
P. Sieradzki zdrów, gospodaruje na wsi. P. Rosławi, gub. 
smoleńskiej.

Stanisława Z a ł ę s k a  zawiadamia rodziców, Józefa i 
Leokadyę Załęskich z Romanowa, pow. makówsk., gub. łom
żyńskiej, te jest zdrowa, ma dawne zajęcie. Pisać do Miń
ska Lit, poste-restanto i do Związku Ziemskiego Wszech- 
rosyjskiego, Szpital dra Nikitinoj.

Emilia K o r  sa k. prosi pp. Adolfową i Kajetan u wą Kor- 
sakowe, drową Karasiową i Waleryę Gieczewską z Wilna
0 wiadomości

Seweryn Popkowskł i Jan Cbludziński z Chludzień, pow. 
kolneńskiego, łomżyskiej gub., zawiadamiają, że śą zdrowi,
w Nowosokolnikaeh, pskowsk. gub. (usiłennaja zapasowa 
piekarnia). Prosi żonę Zofię Popkowską i rodziców Sewe
ryna Popkowskiego, Aleksandra Chludzióskiego i szwagri 
Józefa Gromadzkiego o wiadomości, o miejscu ich pobytu.

Mary* i Piotr Szymanowscy, zawiadamiają krewnych I 
znajÓmych z Królestwa, ż© są zdrowi, mieszkają w Smoleń
sku, u l Awramiewskaja 29. Proszą o wiadomości o sobie
1 Wiktorze Szymanowskim z Warszawy, Wielka 6.

Bronislaw i Edmund Mallonow-Mełeeh w Krasnojarsku, 
proszą rodziców Michała i Maryę Maliunów-Melech w Wil
nie Antokol, Podlasny zaul dom własny o wiadomości czy 
zdrowi, czy dom cały, czy otrzymali 2 razy wysłane pie
niądze po 100 rb.

Wileniec Michał prosi znajomych o wiadomości o rodzi
cach Jerzym i Armie i o bracie Franciszku Wilencach z Iza
belina, gub. grodzieńskiej, pow. wołkowyjakiego i zawia
damia, że mieszka z rodziną w Rosławiu, gub, smoleńska, 
pracuje w C. K. O., siostry, Mary a i Jadwiga z mętem i 
dziećmi mieszkają w Moskwie. WszysGy są zdrowi.

Bartoszewski Kazimierz z Ekaterynosławia, szkoła 
miernicza, zawiadamia siostrę Stanisławę Janczar z Ło
wicza, warsz. gub., ul. Zduńska, matkę Helenę Bartoszew
ską i p. Zofię Dąbrowską z Warszawy, Chmielna 91, to 
wszyscy są zdrowi

Feliks i Janina Skompscy z Wacławem Bojakowskiiri 
odpowiedzi na zapytanie zawiadamiają księdza Michała 

Heli i cha w Obrazowie, poczta Sandomierz, ziemia radom
ska, że są zdrowi Feliks na posadzie dawniejszej — Wacek 
pracuje w biurze kolei Moskiewsko-Kurskiej. Mieszkają rar 
2em w Moskwie, ul. Taliszc.zewa nr. 24 m. 8. Proszą o wiado* 
mośsi o sobie, matce i Irce.

Jaa Giernatowski z córką Janiną proszą o zawiadomie
nie Józefy Giematowskiej Warszawa, Wronia 5, Boiesiawo 
et w o Krzętowskich, Warszawa, Pańska 111 Antoniny Braun, 
Warszawa, Wspólna 5, Teresy Andrzejew3ldeJ> Lite wska 8, 
Flwentyuy Klein, to mieszkają w Moskwie, Nikuteki bul
war 23 m. 2, d. Preóbrażeńskiej — że są zdrowi synowie: 
Julian w wojsku, Aleksander w jPiotrogrodzie, Lucyan zgi
ną! w bitwie. Tołmaczewski 4 m. 11 są zdrowi.

Szmidt Henryk zawiadamia rodziców i brata Aleksanr 
dra w Wyszkowie, gub. warsz., że jest z rodziną zdrów, 
pracuje jak poprzednio. Świderski Wincenty zawiadamia 
Żonę Aleksandrę i dzieci w Warszawie, Chmielna 92, że 
zdrów, pracuje w „Sojuzie” , wszyscy mieszkają w Bobruj- 
eku gub. mińską Chutor Młynok nr. 52. Proszą o wiado
mości.
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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 14. sierpnia 1910,

Drzędównie donoszą dnia 18. sierpnia 1916;

Wschodni teren.
Front wojsk jenerała k&waferyi arcyfcsłęcia Karola
Na południe od Worochty utrzymały iwteze wojska 

ftwc pozycye wobec nowych gwałtownych ataków. Nie
przyjaciel miał pełne niepowodzenie.

Bezpośrednio na zachód od Stanisławowa zostały 
odrzucone dwie rosyjskie dywizye w zaciętych inlkAdi, 
dzień i noc trwających.

Na północ od Dniestru znajdowały się w walce po 
nasze] etronie tylko oddziały o podrzędnej sile.

Front Wojsk jenerała polnego marszałka Hindetą- 
hurga: |

Na zachód ! północny zachód od Załoziec odparta 
armia jenerała pułkownika Boehm-Ermollego ponowne 
masbwe uderzenia rosyjskie.

W  obszarze Brodów jeden c. i k. lotnik ‘fiojowy za- 
palił strzałem nieprzyjacielski samolot „Albatros", któ
ry spad£

Na Wołyniu i nad Stochodem walk* 'osłabła. Zostało 
wiarygodnie stwierdzonem, że przy ostatnich, zupełnie 
nieudałycb atakach nieprzyjaciela na front Stóchodu 
brały udział także wszystkie oddziały rosyjskie] gwaar- 
dyi 1 ie poniosły przy tom jeszcze cięższe straty, niż in
ne wojska nieprzyjacielskie.

Włoski teren.
Włosi wyruszyli z wielkiemi siłami aa nasz nowy 

front między morzem a Monte San Gabriele. W  odcinku 
na wschód od doliny Yalone musiały nasze wojska ode
przeć kilka ataków. Do bardzo zaciętych walk przyszło 
znowu na wzgórzach na wschód od Gorycyi, gdzie roz
biło się siedm szturmów nieprzyjaciela wśród najcięż
szych strat. Od początku włoskiego ataku pozostało w 
naszem ręku 5000 jeńców, w tern przesdo 100 ofice
rów.

Południowe wschodni teren.
Prócz zwykłej działalności bojowej nad 'dolną Vo- 

|usą nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.
Zast. szefa sztabu jeneralnego y. Hoefer m. fi. fi.

Wydarzenia na morzu.
W  nocy z 12. na 13. hm. hale lotnicze w Campalto 

koło Wenecyi Zostały zupełnie zniszczone przez eęfradią 
hydroplanów. W  jednej hali eksplodował okrąż powie
trzny, przyczem buchnął płomień na wysokość 506 me
trów; druga hala spłonęła bez ekspfoiyl Równocześnie 
Obrzuciła inna eskadra hydroplanów bombami u bardpB 
'dolnym skutkiem halą samolotów w Gorgo, mdcWy ko
go Grado, baterye u ujścia Soczy i zakłady Adrii Stwier
dzono znaczną ilość celnych strzałów na zakłady lotni
cze i pół tuzina pożarów. Trzecia ehkadra uzyskała wię
kszą ilość celnych rzutów na baterye u ujścia Soczy I 
na wojskowe urządzenia w Pieris i San Canziano. Mimo 
gwałtownego ognia obronnego przy wszystkich atakach 
wszystkie samoloty powróciły w dobrym stanie.

Komenda floty.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 14. sierpnia 1916.

Wielka główna kwatera donosi dnia 13. sierpnia 
1916 roku.

Zachodni teren.
Między Thiepvat a Sommą nas! sprzymierzeni prze

ciwnicy zebrali wczoraj całą swoją siłę do jednolitego 
ataku, który, po ograniczonych walkach popołudnio
wych w odcinku Ovilłers— Pozieres, w nocy wysunął się 
ua całej linii. Wśród najcięższych strat dła atakującego 
uderzenie między Thiepyal a Guillemont załamało się. 
Dalej na południe aż do Sommy staczaliśmy ciężkie wal
ki zblizka z wciąż nadbiegającymi Francuzami. Walki 
ta trwały całą noc i pod ^aurepas i na wschód od Hem 
są jeazcze w toku.

tuż ua południe od Sommy rozbił się jeden atak 
francuski na Biaches bez reszty już w naszym ogniu. 
Na reszcie frontu nie zdarzyło się nic ważnego. Nasze 
patrole na północny wschód od Vennfefles, pod Combres 
i na południe od Lusse wzięły Jeńców w nieprzyjaciel
skich liniach. Przedsięwzięcia nieprzyjacielskich oddzia
łów wywiadowczych w widu punktach Zostały odparte.

Na południowy zachód od Bapaume zestrzełono an
gielski dwupłatowiec. Porucznikowi Franklowi, który 
brał udział w skutecznych walkach powietrznych na po
łudnie od Bapaume 9. sierpnia, cesarz nadał order „pour 
łe merite“.

Wschodni teren.
Front Hindenburga: Rosyjskie uderzenia na połu

dnie eld Smorgoniów i pod Lubichowem pozostały bez 
skutku. Na zachód od Załoziec zostały odparte nieprzy
jacielskie ataki.

Front arcyksięcia Karola: Na zachód 'od Monaate- 
rzysk, tudzież na frondę Bystrzycy na południowy za
chód od Stanisławowa zostali atakujący Rosyanle od
parci po części przez kontratak.

Bałkański teren.
Na terenie bałkańskim nie było wydarzeń.

Naczelne kierownictwo armii.
T-taBBWgBii ,1. ,

Nowy okres walk.
Wiedeń. (Ted. pryw.) „Reichspost44 zamlęszozai zai 

zezwoleniom kwatery prasowej następujący telegram 
swego korespondenta K i z o h l e h n e r a : Ostatnie 
ważki w  froncie r o s y j s k i m  et&uowią nowy rozdział 
ofenzywy rosyjskiej. Są one powtórzieniem przedsięwzięć 
czerwcowych, zmi^Łających do przełamania skrzydeł, 
by w następstwie tego sukcesu praca zagrożenie a fknld 
okrążyć lub zmusić oo ustąpienia, centrum sprzymierzo
nych. fipraymieraani zachowują na^mzie jeesseeb s t a 
no w i e k o  do f e i i  ż y w n e  i zadkwaiają M f r  
waniom przeciwnikowi ciężkich sfratL

 ̂ W  K a r p a t a c h  lesistych i na połudbiowe^zachou 
dniej B uk O w i n i e  utrzymali się sprzymieraenJ na 
wszystkich w ostatnich dniach tryskanych staaowt- 
afcach, W obszarze między P r u t e m  a D n i e s t r e m  
nałoży się liczyć s n o w e m i  w i e l k i e m i  w a l  ka 
nt i , których znaczenie, wnoteąo t  ogólnego położenifca, 
u le  b ę d z i e  m n i e j s z e  niż walk poprzednich.

/ Obecny front.
Budapeszt (TeŁp ryw.) Krytyk Wojskowy „Poster 

lioyduu pisze: F r o n t  s p ł u y  m i e r z o n y c h  w (Sa
licyl południowo-wschodniej m e  d a s ł ę  dziś d o k ł a 
d n i e  o k r e ś l i ć ,  nawet przy pomocy sprawozdań ro
syjskich, a to ze Względu na nowe ugrupowanie, znaj
dujące się w toku. Skrzydło p o ł u d n i o w e  ciągnie 
się zapewne od Ż a b i e g o  poza S t a n i s ł a w ó w  i 
D n i e s t r a ż  do B y s t r z y c y ,  skrzydło p ó ł n o c n e  
zaś stoi nad S t r y p ą .  Odcinki łączące oba skrzydła 
będzie można oznaczyć dopiero po skońozonem ugrupo
waniu.

Japończycy w armii rosyjskiej.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Za zezwoleniem kwatery pra

sowej donosi „Oeek Morgenzeitung*4, iż według zeznań 
jeńców1, znajduje się obecnie w wojsku roąyjskieina 
12.000 J a p o ń c z y k ó w .

Nowe powołania w Rosyi.
Berlin. (Tek pryw.) W  Roeyi odbywają atę noWe 

powołania rekrutów, które obejmują następujące kate
gorie: 1 . pospolite ruszenie pierwszego powołania od r. 
1893 do 1916; należą tutą} pospolitaoy, którzy już raz 
lub więcej razy odbyli sześciotygodinliowe ćwiczenia, jak 
również ci, którzy np. z powodu wyciąrnicnia wyaołdego 
loeu i t. d. są obowiązani do służby, lecz nie sfużyii; 2. 
pospolite ruszenie drugiego powołania od r* 1901 do 
1916; tu należą również Darozo liczne grupy zwolnio
nych dotychczas np. jedynacy; 8. Meaonici, którzy prze
znaczeni będą do służby sanitarnej; 4. ludy obcej rasy 
np. kaukaskie, sybirskie itxŁ od 19 do 82 roku życia.

Lltwacy na front!
Kryatyania. (Teł. pryw.) Na podstawie porozumie

nia z rządom rosyjskim władze angielskie wydały obe
cnie znaczną liczbę z b i e g  ów z R o s y i ,  którzy mają 
byó w c i e l e n i  do  a r m i i  r o s y  j a k i e  j. Wśród nich 
znajdute się 25.000 ż y d ó w  rosy .Jekioh.  W  Skan
dynawii odbywają się liczno zebrania, protestujące prze
ciw gwałtowi angielskiemu.

Wojna z Włochami.
Komunikat włoski.

Wiedeń. (Teł. pryw.). Z głównej kwatery prasowej do
noszą. Komunikat włoski z d. 19 siepnla. Operaoye w od
cinku G o r y c y i  rozwijają się w dalszym ciągu szczęśli
wie. Po naprawieniu mostów kontynuowano przeprawę 
wojsk na l ewy  brzeg S o o z y. Konnica i oddziały rowe
rzystów wysunęły się ku wschodniej części miasta, z oko
licznych wzgórz z linii Yertojfaica żywo ostrzeliwane. Na
sze śmiałe oddziały napadły w widu punktach we wspania
łe przeprowadzonych atakach na przeciwnika, zadały mu 
ciężkie straty i wzięły zwyi lOO jeńców. Na wyżynie Kra 
su zniszczyły nasze dzielne wojska w nadzwyczaj ciężkiej 
walce potężną nieprzyjacielską linię rowów na północny 
wschód od Monte San Mlohe le  i obsadziły BoschŁ  
ni. W punktach koncentracyjnych dla jeńców zliczono do
tychczas 268 oficerów i 12.072 żołnierzy; dalszych jeńoów 
dostawia się. Po nieudaiych wysiłkach, by uwagę naszą 
odwrócić tudzież działalność naszą nad dolną 8 o o z ą poha
mować, podjął przeciwnik niespodziewane, gwałtowne ataki 
tudzież intensywne przedsięwzięcia artyieryi na wielu pun
ktach reszty frontu, jak w Tonale, Judykarii, Val Lagarina, 
na Pasubio, Monte Cimone, tudzież na Mrzlim (Km), Jednak 
wszędzie utrzymaliśmy stanowiska w swych rękach. Eska
dra złożona z 18 aparatów systemu Oapronlego wykonała 
wspaniały atak powietrzny n a P r y a o i n a i  Dornberg .  
Na zakłady kolejowe i magazyny wojskowe rzucono z wido
cznym skutkiem 8 tony materyałów wybuchowych o wiel
kiej sile eksplozywnej. Mimo silnego ognia obronnego i kil
kakrotnych ataków nieprzyjacielskich latawców, s których 
jeden został zestrzelony, wróciła nasza odważna eskadra 
nienaruszona. Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili liczne bomby 
naWenecyę ,  zabili dwie osoby cywilne i wyrządzili nie
co szkody.

Domeatf włoskie.
Rzym. (B. Jkor.) Agenoya Stefaniego. Sprawozdanie au- 

stro-węgierskie podaje kilka punktów e charakterze woj
skowym, które podczas ataków w dniu 10. b. m. w W e n e- 
e y i zostały skutecznie 1 niewątpliwie zaatakowane. Wobec 

stwierdza się, że rzucone bomby wywołały t y l ko  
l e kk i e  po ża r y  w mielcie.

Na wyżynie Doberdob.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Za zezwoleniem kwatery 

■owej doft.xu „N. Fr. Preeee": Porzucenie 
mostowego G e r y c y l l  cofnięcia frontu na Ordę obron
ną, położoną na wschód od C fo ryoy f  i pntednającą 
ku południowi wyżynę C o m o », podągnęło również za 
sobą c z ę ś c i o w e  o o f a i ę c f e  trzymanych od 14 
miesięcy eksponowanych stanowisk na półoocn&n f 
półn.-mchodniem skraju wyżyny D o b e r d o b .  Włoei 
usiłowali już wczoraj wielokrotnie przybliżyć się dk> no
wych stanowisk austro-węgierskich między morzem a 
doliną W i p p a o h ,  zostali jednak ogniem nstyieiyf | 
karabinów i UŁyaówyoh powatawnaanL Rdw^eż m  
wschód od Oorycyi suitakowall Wloei boss skutku nerw* 
stanowisk* austro-wągierskie.

MjouteOabsioleiiai pńka. wschód sil Ooeyoyf, 
tudzież M o n t e  San to ,  znany khamtor | arfejaoe od- 
pnatowe  ̂ zniszczone już poprzednio ogniem #if»kryj 
wfoekief, znajdowały się również wczoraj pod ogssdezn. 
Do walk piechoty w odcinku tym nfc» paraysz

Prasa gumuńska e Gorycyi.
Berlhi. (Tel pryw,) ,3erliner Ttgebla^8 douoet e

Bukaresztu: B a j a c i e  G o r y c y i  wywarte naturalnie 
pewne w r a ż e n i e  m o r a l n e  w Bukareszcie, wszela
ko poważna prasa rumuńska ocenia sytuaoyę zupełnie 
spokojnie.

- „Independcnc© Em m ine“  pisze: „Zajędc Gorycyi, 
która jest kupą gruzów, stanowi pierwszy widoczny «u- 
kces Uademy, trzeba jednak pamiętać, że w ł a ś c i w a  
l i n i a  o b r o n n a  a u s t r y a c k j a  znajduje się na 

w s o h o d n i m  b r z e g u  Sc  ozy.
Oozywiśoie — prasa przyjazna czwćrporozumieniu 

podaje komentarze inne, odbiegające znacznie od tej 
spokojnej oceny.

Ciężkie walki nad Sommą.
Berlin. (Tel. pryw.) Korespondent „Dutsche Tagen- 

zeitung44 telegnrfuje pod datą 12 bm.:
Ptzedwczotraj i wczoraj odbyła się najwięjksiz  ̂wal

ka jaka wogóle stoczono w obecne] wojnie, zarówno nad 
So m m ą  jak i pod Tćrdiun.  Niepnftjaofeł szturmo
wał a rozpaczliwą ąnerglą, ale nigdzie nie zdriałaił1 nicze-
r  więcej prócz skutków lokalnych. Pod G u i 1 1 e - 

onit wdąrł ilę w pozycye niemieckie, został jednak 
natychmiast wymeońy. rod M a u  r e p a $ odparto sil
ne ataki wśród ciężkich etrat po stronie szturmując^. 
Pod 0 1 e r y  wdarły się znaczne siły francuskie, lecz 
wkrótce potem odeWno fan większą szęśó zdobytego 
obszaru. Gwałtownie atakował niefwrayjaoiei poiruędzy 
T h i e p y a l  a Sommą,  koło tusu F o u r ś a u i  1 
koło P o z i e r e s ,  wszystikio ataM jedń&k z o s t a ł y  
o d p a r t e ,  tylko tu i owdzie walczy się jesasem

Ciężkie ataki francuskie odrzucono jeszcze pod 
T h i au m o n t ,  gdzie wróg po traykroó atakował, pod 
lasem Tumin ,  na południe od F l e u r y  | kołoi lasu 
L a  u fee.  Należy wkońou wymienić s k u t e c z n y  
a t a k g a z  o w  y, wykonany przez Niemców m  frond© 
Y p i e s .

Cesarz Wilhelm we Flandryi,
Berlia. (B. kor.) Cesarz niemiecki po powrocie na front 

zachodni odwieddł oddziały armii i marynarki, stojące na 
wybrzeżu flandryjakiem, pot rem udał się preedewezystkiem 
do obszaru S o m m e, óby walczącym tam wodzom i- woj
skom Wyrazić wdzięczne uznanie. Cesarz powitał przy tem 
wojska właśnie powracające z pola walki.

Atak powietrzny un Doyer.
Londyn. (B. kor.) Urzędowo donoszą dnia 12. fam. 

Dwa nieprzyjiycielaki© h y d r o p i a n y  przeleciały po
południu nad D o ▼ r e m i rzuciły 4 bomby. Nie wyrzą
dziły żadnej szkody. Jeden oficer i sześciu żołrneray 
lekko zranionych. Hydroplany zostały odpędzmto W kie
runku morzaA

Z Rumunii.
Żądanie przemarasnt?

Rafi&eezL (Tei. pryw.) „Droptateai11 tcftioisl: Ambfe- 
sadbg rouyjski podjął krok! u rządu rosyjskiego, żeby 
uayskać pr se^ars z  wojek rosy jsk ich  przez 
Rumunię. Reprezentanci państw centralnych oetme- 
gil BratiamL żt gab inety  wiedeński £ berliński nt* 
zadowohdhrby się protestem rządu rumuńskiego, In 
aażąda /4 od Rumunii  sbspjnegf i  aęaww 
woboą iawazyl rosyjskiej.

Wamnk! kterwencyi. ---- -
Berlin. (Teł. pryw.) „Taegliche Rundsc£au{< donosi 

ze Sztokholmu: P r a s a r o s y j s k s  zachowuje ilę  c o- 
r a i  s o e p t y o a n i e j  wobeo interwencyi rumuńskiej. 
Rumunia gotowaby była wystąpić tylko pod warunkiem, 
że Ro&yanie poczynią znaczne postępy na terenie gali
cyjskim i pod warunkiem zagwarantowania, że Rosya 
obroni Rumunię przed napadem bułgarskim.

Izba w sierpniu.
Wiedeń. (Tek pryw.) „Acht-Uhr-Blati4* donosi z 

Bukaresztu: „Minerwa44 dowiaduje się z kół politycz
nych, że na ostatniej r a d z i  e m i n i s t r ó w  uchwalono 
jeszcze w! s i e r p m u e a  d e c y d o w a ć ,  czy Rumunia 
wda się w wojnę.

Rada ministrów postanowiła zasadniczo, że pa r 
l a m e n t  rumuński w drugiej połowie sierpnia będzie 
zwołany na n a d z w y c z a j n ą  s e s yę ,  w ciągu któ
rej rząd udzieli wyjaśnień w sprawie polityki zagrani
cznej.

Głosy włoskie.
Zurycfi. (Tel. pryw.) „Italia44 zamieszcza rozmowę 

z rumuńskim mężem stanu, który zastrzega się, że n i e- 
ma oo l i c z y ć  na p e w n ą  i n t e r w e n o y ę  Ru
muni i ,  która zależy w znacznej mierze od wypadków 
wojennych. „Popolo dTtalia44 potwierdza wiadomość, że 
R o s y a  z a p y t y w a ł a  rząd rumuński', jak się zacho
wa, g d y  b y  w e  j sk a  r o s y j a k i e  d o k o n a ł y  
p r z e m a r s z u  p r z emocą .

Na frontach tureckich.
Biuletyn turecki.

Konstantynopol. (B. kor,) Agencyal M l i i i  12. sier
pnia. Główna kwatera podaje do wiadomości:

F r o n t  p e r s k i :  Rankiem 9. sietpofcj prawe 
skrzydło naszej armii w dalszym oiągu atakowało i wy
gnało nieprsyjaeia&a, cofającego się w preygotowaae 
wprzód umoonłoo* stanowiska na północ od tej miej
scowości W  centrum i na lewem skrzydle wojska naase 
wykonały kontratak w odcinku Bunneh,  B a n e h  i 
B a k i  a ! wywarły Roaysa ku wschodowi i północy, 

F r a a t  k a u k a s k i : Na prawem skrzydle woj
ska nasze obsadziły wzgórza, opanowując B i t l i s ,  
przekroczyły rzekę M u r a t  i usadowiły się na półno
cnym brzegu. W  centrum 1 na lewem skrzydle miejaoami 
ustający ogień artyieryi. Mniel więcej dwie kompanie 
jdeparzyjadelskie zostały rozproszone ogniem naszej ar- 

W  oddnku Pcbnceża tylko potyczki.
'rant e g i p s k i :  Pominąwwsy starcia patroli, nie 

byle Sądnych wydarzeń. Stwierdzono, że w ciągu na- 
satyfńi enMoich ataków powietrznych na S u e »' znte- 
m m  matfeały prae* nasze bomby! dwa składy nafty i 
hal* hńBtaa. Nabitych aontsio troofa ąngieliskich ofice- 
iń iŁ

fa fiń  w Trypdicte.
Ksnsisistynepeś. fB. ker.) 12. sierpnia, Ajenoya 

10łS Obnosi ze źródła urzędowego:
Kat całym obszarze T r y p o ł l s u ,  rozciągającym 

Mę m  zachód od S e r t aż do tunetańskiej granicy, ^  
ma już ani jednego włoskiego żołnierza z wyjątkiem

*Wdwisa ^ davBlotTra a<H©sra Narodu" Sg. % ogr« odg, « «  Redaktor ed^owiedrfalny f aaeaelny R i m i f i  M ^ U i z y A l k L ^  Drukamlt

tych; w  się znajdują wewnątrz mket H oia: B i 
1 i e. Szczepy z nad gTanioy tuaetańskiej p rz y b y ły  
do swoich bmci z TtypoSsu 1 razem 2 nimi 
całą strefę między Ti W in  *  Dehibad. Otomsńskl F "  
księżyc błyszczy ir tych wszystkich okolicach. Ta 
sytuaoya jest 1 w B e n g h a s i .  Wojska ó g lp s k ^ ^ l 
słane nrzeciw emirowi Darfuru Ali Dinarowi po 
częścf przeszły do sił zbrojnych eanira, 00 tdslo m  
skutek, że p o ł ą c z e n i a  W ędiy f i u a * B 09* 
g i p t e m  ssoetały p r z e r w a n e .  Emir Darturuj 
nigdy nie pomijał sposobności, Żeby okAzaó 
kalifrrtowi. także i tyło razem wśród ogromnych trujuyr 
ści stawiał Anglikom dzielny opói. Ludność imiz?u&^ 
ska Egiptu za któdym razom, Ile zdarzy się sposobn ĵw 
nie waha się ebkwlaó «woje Sympaty* m  rząoa ojĘ 
mański ego. Rządy teroryntyczne, zaprowadzone t 
Anglików w Ęgipcie, Wpnooniłyj tyjko tę uczucia 
daństwa i wierności dła kalifatu*

Biuletyn bułgarski.
Zofia. (B. lior.) AJ. te l f f i  d & to i &

ueralny sztab donosi: Dnia 9, bm. ostrzeliwała 
jaoielska artyfcwya przez cały dzień bea przerwy te& ą  
wysunięte posycye n& południe i południowy zachód^ 
j e z lo r  a D e j r « n .  Dnia 10. W  rano nieprzyj^^C 
ekie kolumny idące do ataku na te pozycye pod o**®?® 
trzechgodzlnn^o gwałtownego ogum artyl«y l, zost8®  
ogniem zaporowym rozprószone, przyczem poniosły 
czne straty. ‘Potem zmuszono nieprzyjacielską arlyl® ^ 
do milczenia. Popołudniu ponowił nieprzyjaciel “  
monstracyjne ostrzeliwanie naszych pozycyi. t

Na reszcie frontu słaby ogień artyieryi i u ta rc i 
patroli.

Wiadomości telegraficzne.
(Telegramy »Gfo*u Narodu* z dnia 14. aierpnia)*'

Sprostowanie Kr. Karolyî ego.
Budapeszt (Teł. pryw.) Węgierskie Biuro koreSpr 

stwierdza, że sprawozdanie z mowy hr. Karolyiłego 
dane było nieściśle. Hr. Kardyl n ie  za Im  o w a ł * 1? 
w o a l e  s p r a w a m i  p o k o j u  od r ęwnego^  
też pokoju za wszelką cenę. Sam hr. Karolyi stw ieiw  
późmęj, że umyślnie zaniechał rozstrząeania tch kwcsW  
ydyż zdaniem jego byłoby błędem, gdyby był złoCT 
jakielcolwiek wogóle oświadczenie o tych kwesty^h* 
(Dla porównania podajemy odnośny ustęp mowy hr. Kj 
rolnego W brzmieniu pJerwotnem: Hr. "1 zaafcrzeS 
się stanowczo przeciwko zapatrywaniu, objawionemu 
posMsególnyoh organach zagranicznych, jakoby 0& 
jego iwolennioy pragnęli pokoju aa wszelką cenęfby  
za zawarciem cSębuego pokoju a Rosyą, coraz jak^  
właśnie ten moamt byi powodem rozłamu w  porty! iujj 
zawisłości. Stronnictwo mówcy pragnie, by wojna 
nloełą raułt&ty. Dlatego ima! byó itwm c^y fr 
pokój na podstawie deomkntynznęj. ^  Ffcyy, Redy

Ffanose > .y f,
Ropenhaga. ’(B. kas.) JRatlonal Tldendó  ̂Bcnosi | 

Fetenburga: Minister skarbu Bark na pofdedze*# 
członków koiaiąyl budżetowej tńnł sncawę a rezultat^ 
fcńcowań a sojuiznikaml w apnwle doatarczenia fiawJf 
óznych dla Roayi środków pientętsych i oświada*^ *?. 
Roayni m& zapewn lese  doatatecsne śre^ 
na powadzenie wojny. Zaciągnięte pożyczki są A*™ 
goierminowe.

Plebiscyt w sprawię wysp duńskich.
Kopenhaga. (B. kor.) F o l k e t l n g  w dalszym ęłąśT* 

obradował nad kwestyą od s t ą p i en i a  wy sp  duJ^ 
skioh z achodn io  i n d y j s k i c h  Ameryce. MinfcĤ  
skarbu zaproponował urządzenie g ł o s o w a n i a  lud°^ 
w e g o, w któremby wzl^i udział także wyborcy dopuszczą 
ni przez nową konstytuoyę, a więc takie kobiety i sługg 
Prezydent ministrów odrzucił porządek dzienny posła cp<«P 
zycyjnago, domagający sle, aby o tej kwesty! eadecydow^ 
parlament, któryby wywfimł z nowyoh wyborów. Rząd 
miast, Jak oświadczył prezydent ministrów, gotów jest 
puścić do głosowania ludowego.

■ A D E I Ł A I Ł

Do naszych Czytelników w Warszawie-
Otrzymaliśmy zawiadomienie z Cesarski^lf 

Niemieckiego Urzędu Pocztowego Nr. 1. w  W a r * ^  
wie, że „Głos Narodu44 otrzymawszy debit do 
neralnego Gubernatorstwa warszawskiego, mo^ł. 
prenumerować przez powyżej wspomniany 
pocztowy, co wielce Szanownym Czytelnikom 
twi prenumeratę i przesyłkę przedpłaty.

Prenumerata „Głosu Narodu" w  Warsz&wJ? 
wynosi wraz z przesyłką: miesięcznie 4 E 40 
kwartalnie: 18 K 80 h, półrocznie 24 * K 00. «  
rocznie 41E 20 h.

Adminiatracya „Głosu Narodu^.1

„Głosu Narodu" w Krakowi# pod zarządem Romana Ferka.
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KORESPONDENCYA
rozdzielonych.

Za jednorazowe ogłoszenie, podane z dokładnym adre
sem nadawcy i adresata, a nie przekraczającego 24 słów, 
należy przesłać 2 korony przekazem lub w markach 
pocztowych, za każde dodatkowe 10 słów 1 K, przy 
powtórzeniach po 1 K 50 h za raz i wysłanie należytości 
tei pod adresem Administracji „Głosu Narodu-4, Kra

ków, ul. św. Tomasza Nr 85,

Klementyna Śłaska ze Skorczowa, poszukuje siostry swej

sio Narodu** i  przedruk niniejszego ogłoszenia we wszystkich 
pismach polskich w Rosyi. 2141

Wiktor Graniczny w Wiślicy zawiadamia Wacława Grani
cznego i Henryka Przyborowskiego w Moskwie, że wszyscy w 
Wiślicy i Hrobrzu są zdrowi. Pani Klażyńsk* z Kaliną, Mar 
ryan i Zofia Ochoczy są w Warszawie, a ciotka Henrykowa w 
Łodzi. Pisma polskie w Rosyi proszę o przedruk.  ̂ 3092

Strapieni rodzice Szczepanowie Świtalscy, proszą o jaką
kolwiek wiadomość o synu, Franciszu Świtalskim, magazynierze 
stacyi Rabsztyn, drogi Nadwiślańskiej, który wyjechał 1 sier- 
ppia 1914 r. Rodzice są zdrowi z całą rodziną. Uprasza się o 
odpowiedź tą samą drogą, zaś pisma rosyjskie i inne o prze
druk prosi. Świtalscy, poczta Olkusz, stacya Rabsztyn. 3091

Julianowie Kontrymowiczowię z Kazimierzy Wfelkiej, 
poszukują syna swojego Stanisława, który w roku 1914 wy
jechał do Dobmszy w gub. mohylewskiej i żadnego znaku 
życia o sobie nie daje. Prosimy pisma w Rosyi o przedruko
wanie niniejszego ogłoszenia i w danym razie odpowiedź 
do Gazety „Głos Narodu” w Krakowie uL św. Tomasza 85.

3526

Gustaw Wyrzykowski, Bercźnicą Królewska koło Ży-
daczowa, poczta loco, donos! swej matce i siostrom Dobro
wolskiej i Gałeckiej, zamieszkałym w Kijowie, ul. Fundukle- 
jowska 32, mieszkanie 23, że jest zdrów. Proszę nie niepokoić 
się. Natomiast bardzo proszę tąż drogą o wiadomości o 
wszystkich. Jak zdrowie matki i babki Zapolskiej. Gdzie są 
dzieci Maryni. Z nastaniem normalnych warunków lokujemy 
się razem. Rzeczy i obrazy Maryni są pod opieką wujenki 
Marylki Zapolskiej, która mieszka u Walewskiej, Ordyna
cka 5. Ciotce Zaleskiej komunikuję, że Nela z rodziną zdro
wa, są w Krakowie. Uprzejmie proszę „Dziennik Kijowski” 
o przedrukowanie tej korespondencyi. 3523

Bronisława Dziemienowiczowa z córką zawiadamia męża 
Kazimierza, przebywającego z córkami i z zięciem w Mo
skwie oraz Stanisławostwo Majewskich w Ostaszkowie, gub. 
Twerskiej, że są zdrowi, mieszkają w Plucicach z Barano
wicz ową i dziećmi. Tadzio w 5 kl. mieszka z Baranowiczem 
w Piotrkowie. Raty Tow. i podatki z Plucie spłacam, prywa
tnych nie.' Chłopi rat nie płacą. Co robić z mieszkaniem 
Stasiów? Wszystkie pisma proszę o przedruk niniejszego.

3520

Kaliccy z Kielc zawiadamiają rodzinę swoją, że my, Mali 
rscy z Warszawy i Mroczkowscy z Kielc żyją, są zdrowi i 

wiadomość tą samą drogą. 3102
now 
proszą o

Ignacy Dekszel Kraków kol. pijarskie donosi ojcu Jar 
nowi w Suce na Krymie, że jest zdrów i prosi o wiadomo- 

Prosi o przedruk w gazetach rosyjskich.sei

Wacław Zaorski Byliny Stare p. Rawa, donosi żonie 
Ludwice, że mieszka w Bylinach, jest zdrów, Bucia Gro
dzicka, Jan Hiner i Czesławowie wszyscy zdrowi i mieszka
ją, każdy u siebie. Ludwika Zaorska mieszka: Kijów Obser- 
watorska 9 m. 9. 3556

Bronisław Pruszyóskł, Warszawa, Nowy-Świat 26—26 
i Janina Rajkowska, zawiadamiają rodzinę Ślackich Tambow 
jeminaryjska 26, że są zdrowi, również Piastuszkiewiczo- 
wie, Konopnicki \ Smoliński w Ciechanowie. Rajkowscy 
ojciec i syn mieszkają w Rosiemach, Pruszkowem zarząd- 
dza Bagieński i płaci raty. Adwokat Dygulski zawiadamia 
domem w Kielcach. 3552

Franciszek Przedpełski, zastępca notaryusza w Miecho
wie, gub. Kieleckiej, zawiadamia Tomasza Baranieckiego w 
Baranówce, poczta Zinków, gub. Podolskiej, że obydwoje, 
pracownicy, Marczakowa, przy zdrowiu. Meble, obrazy, bi
blioteka, garderoba całe. Kartę pisaną 23 grudnia odebrał, za
raz odpisał. Od listopada otworzył kancelaryę. Zapytuje się o 
zdrowie wszystkich. 3511

Dr Antoni Puławski z Warszawy prosi p. Eugenię Żmi
jewską, redaktorkę „Świata Kobiecego” w Kijowie, o powie
dzenie Józiowi (w Kohotówce), że wszyscy są zdrowi i pro
szą o bliższe o nim szczegóły. 3548

Emilia i Helena Boguckie oraz Jadwiga Leszczyńska z
z Warszawy zawiadamiają Witolda Boguckiego, adwokata 
przysięgłego, zamieszkałego obecnie w Moskwie, że są zdro
we i proszą o jego dokładny adies. 3549

Stanisław Rzeźnicki z Kielc, donosi p. Piotrowi Nowa
kowi, konduktorowi drogi żel. Mikołajewskiej, st, Qstaszków, 
gyb. twerskiei że żona z dziećmi są zdrowi 1 mieszkają przy 
ulicy Chęcińskiej nr 9. 3546

Julianostwo Spotowscy, Warszaw** Hoża 82, dziękują 
kochanej babci ZofM Radzikowskiej w Łipiecku, gub. Tam
to o wskiej, za wiadomość! i odwrotnie zawiadamiają, również 
Dra Radzikowskiego w Dziśnie, gub. Wileńskiej, że wszy
scy są zdrowi, dzieci uczą' się, Zbych w Hl-ej, Maryśka 
w I-ej klasie. Proszą również o dalsze wiadomości, 3542

Horodyski Cezary, urzędnik kontroli Drogi żel W. W. 
I Jezierski, urzędnik Akcyzy Warszawskiej » gdzie są, 
czy zdrowi, wiadomość —  Warszawa, Wielka *71, Strużyń- 
ska, Jezierska lub Kraków, Studyum Rolnicze, Majewski, 
ewentualnie przez „Głos Narodu”. 3542

Teofila Talko z Lublina, zawiadamia syna Dra Włodzi
mierza Talko (Piotrogród, Włodzim. prosp. 3 m. 5), że żyj$ 
cziye się źle, przyślij pieniędzy, wszyscy zdrowi. Z Ludwi 
kami mieszkam w Nałęczowie. List jeden odebrałam — pi 
sałam. Uprzejmie proszę pisma polskie i rosyjskie o prze
druk. 3537

Zofiia Sokołowska z Warszawy, Boduena 3, zawiadamia 
ojca Andrzeja Świętochowskiego, zamieszk. u syna Jana w 
Szepetówce, cukrowni, w gub. wołyńskiej, że ona, Karol i 
cała rodzina bliższa i dalsza są zdrowi Maryla zawsze jednar 
kowo. Wiadomość o Was otrzymałam. Całuję Was najczulej 
i dzieci moje Kazia i Zośkę. Janków z dziatwą pozdrawiam 
serdecznie. O odpowiedź błagam i o dalsze wiadomości do 
„Dziennika Kijowskiego” . 3530

Julia Suchodolska prosi znajomych) ewakuowanych s 
Lodzi dć Rosyi o zawiadomienie męża mego Albina Sucho 
dolskiego, że mieszkamy w LąbRnie u siostry Anny i jeste
śmy wszyscy zdrowi. Syn Jan zdał maturę. Prosimy tą samą 
drogą o wiadomość o sobie. Wszystkie pisma prosimy o po
wtórzenie powyższego. 3529

Aleksandra Dąbrowska z Puław, gub. Lubelskiej, za
wiadamia córkę swoją Maryę Dąbrowską w Ppłócku, Witeb
skiej gub., że jest zdrowa i znajduje się w Puławach, że oj
ciec umarł 25. kwietnia. Proązę Cię nie martw się. Pragnę 
się z tobą zobaczyć. CzybJŚ nie mogła listu napisać. Js, 
do Ciebie pisałam 3 listy. 352F

od 
go 
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Dominik Horodyński, c. i k. nadporucznik I. pułku ułar 
nów, ranny dnia 29. marca 1915 pod Molnar—Vagas koło 
Bartfeld w Karpatach, dostał się do niewoli rosyjskiej, ’ 
tego czasu brak wszelkich wiadomości Rosyanie mieli 
podjąć i odesłali do szpitalu ks. Dołgoruki albo hrabiny 
bryńskiej koło Dukli, lekarzami byli Dr Ablof i Terihof. 
tej bitwie brały udział pułki 46-y i 47-y piechoty syberyj
skiej pod pułkownikiem Trembińsłdm, przynależne do dwu
nastej dywizyi syberyjskich strzelców generała Sulimowa, 
szefem sztabu był Meszkowpki, adjutantami Kurkutof (ran
ny) i Nikołaj Władymirowiez Mihajłow. — Ktokolwiekby 
o tym zaginionym wiedział, niech raczy zawiadomić tą samą 
drogą, albo do szwedzkiego Czerwonego Krzyża, Stockholm, 
Sinnegatan 77. —  Dzienniki polskie i rosyjskie w Kijowie, 
Moskwie i Piotrogrodzie uprasza się jaknajuprzejmiej o prze
drukowanie tej notatki. 3524

Bronisława Milkowska, Piotrków, prosi tą samą drogą 
oraz listem: Wacława Regulskiego, Szwajcarya, Zurych 6, 
Sonnensteig 3, zawiadomić o ̂ Stefanie Milkowskim: Moskwa, 
Twerska, dom Romanowa, czy jest zdrów, co robią ze stry
jem. Rodzice i Zbyszek zdrowi, Pisma w Moskwie upraszam 
o przedruk. 3516

Heleną Mijakowąka zawiadamia Mąrtę Kunatowską, 
Kijów Dmltrijowska 84, że mieszka: Lubjię. Gubęrnatorskń 
Marva Wąsowicz. Co się dzieje u Wąs? Gdzie Są rodzice 
i Wicek? Bardzo potrzebuję pieniędzy! 3669

Iza Śliwińska, Warszawa, N owy-Świat 28, przesyła ser
deczne pozdrowienia Kazimierzowi Michniewiczowi, urzę
dnikowi Kasy emerytalnej kolei Nadwiślańskiej w Moskwie. 
Proszę zawiadomić Zofię Gruszczyńską, Tagąnka-Bolszaja 
Aleksiejewska 13, że jej mąż zdrów i stosownie do ogłosze
nia, zawiadomił Genię, że Stefa zdrowa. Chciałaby coś o ro
dzinie wiedzieć. Również proszę zawiadomić mego brata te
legraficznie, że ja i Owidzcy jesteśmy zdrowi. Pącyentów i 
pieniędzy mam dosyć. Zapytuję o zdrowie mego brata, dzię- 
ci i Owidzkiego. Czy obydwoje jesteście na dawnych posa
dach Proszę o wiadomości tą samą drogą. 3592

Marya Ciok ze Skarżyska donosi w Rosyi Maryanowi 
Krasuckiemu pracującemu poprzednio w depot kolejowym 
w Kowlu. Antoniemu Nowakowi maszyniście ze Skarżyska, 
że rodzina ich będąca w Siedlcach potrzebuje koniecznie 
pomocy pieniężnej. Maniek, donieś Władysławowi Fuma- 
lowi, że my również potrzebujemy pomocy pieniężnej. Przy 
kro nam bardzo, że zostaliśmy zapomnieni. Niewymownie 
jestem niespokojna. Natychmiast daj odpowiedź. 3635

Zofia Sokołowska z Sandomierza, prosi o wiadomości 
o Stanisławostwie Zielińskich. Jest u Targowskiej, której 
mąż umarł w grudniu. Pani Skorupska u syna. Pani Zie
lińska z całą rodziną w Stopnicy. Wszyscy zdrowi. Proszę 
o przedruk w Dzienniku Kijowskim. 3639

Halina Siewierska pozdrawia serdecznie ojca Henryka, 
urzędnika południowo-zachodnich dróg żelaznych w Moskwie 
oraz całą rodzinę. Mieszka w Suchej, ma posadę. Irena od 
miesiąca w Warszawie. —  Proszę o wiadomości. 3515

Ksiądz Józef Hołubecki proboszcz Swiczowski, Wło
dzimierskiego powiatu, Wołyńskiej gubemii, będzie łaskaw 
dać wiadomość o swoim zdrowiu, bycie materyalnem i miej
scu. Kriegsgefangenerleutnant. Stefan Bobrowski, Kriegs- 
gefangenerleutnant Purgstall g. d. E. Nieder-Oesterreich- 
Offiziera Abteilung lub tą samą drogą dla przesłania tej 
wiadomości bratu jego Fulgentemu Hołubeckiemu. Upra
szam znajomych księdza o uwiadomienie Jego o tym ogło
szeniu. 3640

Ewa Sobótkowa z Szydłowca poszukuje synów w Ro- 
Syi Czesława, Franciszka, Antoniego z żoną pracujących po
przednio w depie kolejowym w Skarżysku. Jesteśmy zdrowi 
ale bardzo niespokojni o was. 3550

Kozaneccy z Łodzi i Karwowscy z Piotrkowa zawiada
miają matkę i siostrę oraz Zaborowskich w Boguczarach, 
Woroneżskiej gub., że wszyscy są, w domu i zdrowi, proszą 
o wiadomość o sobie. 3489

Wanda Leszczyńska z Bodzechowa gubernia Radom
ska zawiadamia adwokata Henryka Sumowskiego w Smo
leńsku, że wszyscy zdrowi, prosi o wiadomości także o Ko
rnelach Surynach i Janostwu Fusieckich tą samą drogą. 
Inne pisma proszone są o powtórzenie. 3644

Teodor Grott z Krakowa, prosi p. Adama Kamienieckie
go, zamieszkałego w Miensku, gub. Orłowskiej, o wiadomości 
o Wandzie Kamienieckiej. Upraszam dzienniki polskie o po
wtórzenie niniejszego, 3490

Dr Skłodowski, Warszawa, plac Ś. Aleksandra 2r do
nosi, że cała rodzina zdrowa. Prosi o wiadomości o. synu 
Władysławie, specyalnie inżyniera Franciszka Drzewieckie
go, gub. Charkówska, Kramatorskaja, Towarzystwo metalur
giczne, ora* profesora Henryka A  F alb orka. Główny Zarząd 
Czerwonego Krzyża Rosyjskiego. 3513

Zawiadamiam Helenę Bobińską, że o miejscu jej za
mieszkania w Moskwie, dowiedziałem się przez „Głos Nar 
rodu”. Jestem żdrów, gospodaruję w Wieżkach. Ciotki Kli
maszewskie, Szpakowska, Nowicka, Gerson, Dobruchow- 
ska, Dąbrowscy, wszyscy Bańkowscy, Pruszewska są zdró- 
wi. Tęsknimy, Napiszcie tą samą drogą, jak Wam się po
wodzi a specyalnie mojej matce. Co porabiają dzieci a jak 
z Waszemi finansami? Starajcie się o pieniądze na zasadzie 
posiadanej oceny. Kilka tysięcy mógłbym posłać. Trzymaj
cie się moi drodzy silnie na duszy i ciele, dzielcie sî ę wia
domościami z całą rozproszoną rodziną. Ponieważ nie mam 
dokładnego adresu mojej żony, proszę przyjaciół i uprzej
mych znajomych o pomoc w nadesłaniu mi jakich wiado
mości. Adam Bobiński p. adr. Komendantura Kobrin Nr. 
221, dwór WieżkL 3626

Anna Siłecka z Wróblowic, poczta Dobrowlany via Dro
hobycz (Galicya), pomimo wszelkich możliwych starań nic 
nie wie Od roku o swoim mężu Tomaszu jeńcu wojennym 
w mieście Aschabad via Taszkent, zakaspijska gubernia. 
Uprzejmie się prosi wszystkie redakeye rosyjskie o łaskawy 
przedruk pisma niniejszego i o adres jego. 3675

Machnikowskie z Janowa lubelskiego uprzejmie proszą 
Aleksandrostwo Szmakfeferów w Moskwie o dowiedzenie się 
od inżyniera Bernarda Bogusławskiego w Moskwie, o Maryi 
Kochanowskiej i Maryanie Jakubińskim z rodziną, oficerze 
zapasowym wojsk rosyjskich, przebywającym przed rokiem 
około Brześcia Litewskiego. Gdzie Stasiowie? U nas wszystr 
ko dobrze. Pozdrowienie załączamy odpowiedź prosimy przez 
„Głos Narodu”. 3685

Kamila Hładkiewicz, Antonina 1 Jan Mitroccy, Grabo
wiec, poczta Hrubieszów, proszą braci: X. Jana, Wasława i 
Annę Bednaruk — Jana i Zofię Strońskich, Leokadyę i Lu
dwika w Kijowie, Anielę Czechowską i Mikołaja Szkietin, 
niech dadzą znać o sobie przez „Głos Narodu” . Wędragow- 
ska umarła. My zdrowi. „Dziennik Kijowski i inne pisma 
proszą o przedruk. 3084

Zofia Marynowska, Warszawa, Chmielna 72, prosi ser
decznie Gustawa Marynowskiego w Moskwie, Bolszoj Ka- 
zichińflkij Pereułok 13 o jak najszybsze potwierdzenie u- 
dzielonej jej ustnie plenipotencyi do prowadzenia wszystkich 
jego spraw handlowych, gdyż jest stale krępowaną przez 
drugą osobę. Co postanowiono? .Czy ma być zapłata za pro
wadzenie zniesiona, albo mogą być pieniądze na pokrycie 
osobistych zobowiązań użyte? Interes idzie dosyć dobrze 
Upłacono 2/3, a nowe za gotówkę. Wszyscy zdrowi Dlacze
go niema wiadomości od Was? 36X8

Marya z Łabęckich Chmielowska z Jurkiem, zamieszka
ła obecnie na Saturnie przez Sosnowiec, poszukuje męża 
swego Jana Chmielowskiego, maszynisty ze Strzemierzyc dr. 
Iwangrodzkiej, donosi, że są wszyscy zdrowi i prosi o wia
domość i pieniądze. Prosi również o wiadomość o ojcu Jó
zefie Łabęckim, zamieszkałym w Samarkandzie. 3522

Ksiądz Rayski zawiadamia Stefana Iskierko w armii ro
syjskiej, że wszyscy żyją. Umarł dziadek Iskierko. W  sierpniu 
ślub Wandy. Czy Roman żyje? Jaką maura: rangę?

Berta Grńnstein dentystka z córką z Warszawy, Ogro
dowa 16, zawiadamia swego męża Józefa Grtłnsteina, ar
tystę rzeźbiarza w Moskwie, Warwarakaja Płoszczad, Die- 
lowoj Dwór, Podjezd 17, m. 18, u pana Herzberga, że są 
zdrowe, znajdują się w bardzo krytycznem położeniu. Prze 
syłamy pozdrowienia i prosimy p odwrotną odpowiedź i ko
niecznie o pieniądze w jakikolwiek sposób. 36D;

Skarżysko Genowefa Kur rat jest zdrowa z d?#e#ml 
dwiga Piekarska jest zdrowa i  Hanią, zapytują się o j  
mężów, Bronisława Kubrat oczekuje ż meclerpiiv40śeią 
tychmiast pieniędzy. 36$

Agnieszka Wądołowska, Warszawa, Chmielna 
zawiadamiają swego męża Szymória Wądołowskiego W 
terynosławiu, Kerotinka nr. 1, że z dziećmi zdrów* i ^  
z podziękowaniem otrzymała. Pieniądze iham, proBżę o o*#- 
ste wiadomości. Mateusz w niewoli w Niemczech, Tadcn** 
w 3-ciej klasie a Kazimierz w 3-cim oddz. Jadwiga W 
uczy się. & 3633

Marya Maciszewska, Warszawa, plac Witkowskiego 9/3 
zawiadamia, że wszyscy zdrowi, i prosi o pomoc 
Teofila Dąęzkowska prosi ó wiadomości o swbbu 
Fmciszku Bączkowskim. 3637
__________________ „ _______________________________________  ’_-J-r.

Katarzyna Rozmanowa z Lublina z rodziną, zawiadaJ^* 
córkę swą Zofię Rozman, Jałto Botkińska 22 iż Usowąk* 
doniosła przez gazety o pohycie w Jałcie i zdjrpwiu * 
Sydorach zaś właścicielach apteki w Mogilewie 
szę córkę Zofię z Jałty i Sydorów z MogiipWą powiadi^w  ̂
nas tą samą drogą o stanie zdrowia i powodzeniu. 
rosyjskie i polskie proszę ó łaskawe powtórzenie.

w *.

Marya Wąsowiczowa z Opoczna, gub. Radomskiej pro
si Stanisława Kolaszyńskiego, buchaltera Towarzystwa 

Wzajemnego Kredytu w Sinielnikowa, gub. Taurydzkiej, i 
Wacława Podczaskiego w Woroneżu, Niejełowska 31, b 
powiadomienie Zygmunta i Janiny Kolaszyńskich, również 
Bronisławostwo Ganze, że jestem zdrowa, cukiernię pro
wadzę, jak dawniej i martwię się o wnuczkę Stachnę i 
Niutkę. Odpowiedzcie tą samą drogą, czyście zdrowi. 3646

Helena Gryukiewiczowa w odpowiedzi na ogłoszenie 
w „Głosie Narodu” z dnia 16 lipca, zawiadamia męża swego 
Jóżefa, pracownika kolei Kurskiej M. K. W., że jest zdro
wa twraz z dziećmi Mieszka w Dąbrowie «  matką i siostrą, 
w tern samem miejscu, Jest to pierwsza upragniona wia
domość. 300 marek otrzymałam w październiku r. ub. Przy
ślij pieniądze jak najprędzej i swój adres. Józik i Kukuś 
(ur, 12/X. 14) proszę Bozi o szczęśliwy i prędki powrót Ta
tusia. Serdeczne pozdrowienia od wszystkich. 3647

Kazimierz Jurczyński ze Staszowa (apteka) ziemi Ra
domskiej, obwód Sandomierski prosi wujostwa Bolechow- 
skich zamieszkałych w Kijowie uL Marino-Błagowieszczeń- 
ska 92, a także wuja Pawelskiego, nadleśnego, stacya drogi 
żel. J. Z. „Kożańka” kijowskiej gubemii o wiadomość o 
sobie i bTacie Emilu ozy w wojsjpi, tą samą drogą. Dziennik 
kijowski uprasza się o łaskawe przedrukowanie tej wiado
mości. U nas wszyscy zdrowi są w Pyszozycach, Janek u- 
marł w zeszłym roku. Ucałowania rączek przesyła. ^  3650

M. Tołwińska z Warszawy zawiadamia Z. i D. Mazurkie
wiczów w Kostromie i studenta Andrzeja Roszczyckiego 
w Rostowie, że wszyscy z rodziny w Warszawie i Skiernie
wicach są zdrowi zupełnie i proszą o wiadomości 3681

P. Kwiatkowska zawiadamia syna Remigiusza Kwiat
kowskiego, red. „Głosu Polskiego” w Piotrogrodzie, że żyje 
i prosi o przysłanie pieniędzy na ręce przełożonej Tołwiń
skiej. 3682

Tadeuszowie Baliccy z Warszawy, Hoża nr. 13, proszą 
państwo Bobieńskich, Moskwa Olchowskaja 33, o wiadomo  ̂
ści przez „Głos Narodu” o synie Janku, który w lipcu 1915 
roku wyjechał z Warszawy i nie daje znaku życia. Rodzina 
nasza zdrowa, Zygmunt u nas, Ela i Kasia czują się do
brze. 3679

Tadeuszowie Baliccy, Warszawa, Hoża 19, proszą znar 
jomyoh i kolegów syna Janka o wiadomości o nim przez 
„Głos Narodu” w lipcu 1915 r. wyjechał z Warszawy i dotąd 
się nie odezwał. Rodzina zdrowa,’ Zygmunt u nas. 3678

Szlama Rosner ze Staszowa Radom gub. prosi o wiar 
domość o małżonkach Fisel i Chame Gliksman z 4-giem 
dzieci, porzednio zamieszkałych w gub. Wileńskiej. 3677

Kuczyńscy, Warszawa, Hoża 23, zawiadamiają Bohda
na Wędrychowskiego z żoną w Moskwie, że sa żjrowl D? 
Koroszczyna nie możemy jechać. Leon gospodaruje w Łom- 
żyńskiem. Oczekujemy wiadomości czy ńiacie utnf- 

manie. S 426

Aleksander Hełczyński z żoną z Warszawy, zawfada* 
miają Jerzego Hełczyńskiego z żoną w Kijowie, Instytuto
wa 22, że są zdrowi. Jesteśmy o Was i Zygnlusią nieepokoj* 
ni. Prosimy, o ile to jest możliwem, żeby Zygmuś do szkołf 
chodził, albo się do ostatniej klasy przygotował. Odpowiedz 
cie zaraz tą samą drogą. Jest nam bardzo gmutho bez W*®* 
„Dziennik Kijowski” uprasza się o przedru£ 3423

Kuczyńskich w Bobowni, stacya Zamirje, zagada- 
miają rodzice, Wielka 41, te Są zdrowi. Ojciec jest W Wo# 
a Janusz w Lubiatowie, gospodarują. Oczekujemy wiado
mości tą samą drogą. 3421

Marya Kolińska-Dobrowolska, Warszawa, Chmielna 33* 
zawiadamia swego męża Józefa na Krym|e-Jałt& Baklejęw* 
skaja, że wszyscy zdrowi i powodzi im się dobtze* Dzięki 
ję za pieniądze, chciałabym do Ciebie pojechać. Proszę P 
wiadomości.

Eugenia Oleksiewiczowa z dziećmi z Nowego Brudna* 
zapytuje Jana Delert, naczelnika depot stacyi Hkuratelo 
kolei Moskiewsko-Kurskiej o swego męża Józefa Oleksfe- 
wicza z warsztatów kolei Nadwiślańskiej, Czy zdrów. PrOŜ J 
o pieniądze i wiadomości 8426

Żona zawiadamia Maltsymiliana Murawkę w Moskwie 
Średjenskija Worota, Pieczatnikow zaułek fil# 22 ąą, 107 W 
z dziećmi, bliższą i dalszą rodzina adrowl Rodzinę zą iń j 
azkałą w Rosyi, proszę o tern zawiadomić. 3427

Anna Wlelhorska, Warszawa, Mazowiecka 1, zawi^da  ̂
mia Józefa i Aleksandra Wielhorskich t  Moskwk że 
zdrowa. Wszystko idzie dobrze. Proszę o wiadomość

Kuczyńska z Warszawy, Nowowiejska % zawiadand* 
Kazimierza Wernera W Sławecznie, że sześcioro dziceJ * 
żonaw domu zdrowe. Stosunki trudne. Ptóbz^ o zawis- 
mienie Wandę Gaj w Smoleńsku skrzynka pocztowa 
że Wszyscy zdrowi

Iza Śliwińska, Warszawa, Nowy-Świat 28, prosi ŻM  
Śliwińską w Petersburgu 4 Rota doin nr. i0 mieszkań^ 
Genrycych, o nadesłanie wiadomości tą samą drogą cżf 
wszyscy zdrowi i czy brat jest na tej samej posadzie. Jesteś 
zdrowa. Pieniędzy i wiadomości mam dosyć. Proszę wszy0̂  
kie polskie i rosyjskie dzienniki o przedruk nifi^i"

3436

Stefania Skrońska, Praga, Kamlonkowska, zawiadan^* 
Jana Skrońskiego w Ekaterynosławiu, ul. Stołypińska u V? 
żyniera Stojanowskdego, żę ona i dzieci zdrowe. Pienią#** 
otrzymała — prosi o więcej. Zasyła serdeczne pozdrowień!*

Leokadya Machowska, Warszawa, Senatorska 9, p 
Władysława Kratzera w Dźwińskn o wiadoinośd o Stanl^T 
wie Ptaszczyńskim, maszyniście kolei Warsz. Wied. ^  

statnio na kolei Rygo-Orłowskiej. Proszę 6 odp*' 
wiedź. 343?

Janina Jałowiecka, Warszawa, Żórawia 41, zawia#*" 
mia Edmunda Schnidta z żoną, Janinkę 1 Basię w Mpsk^* 
którzy wyjechali z Ziemstwem, że wszyscy zdrowi Ddjj; 
i fabryka całe. Niema towaru. Proszę o odpowiedź. 343$

Felicya Żelechowska, Warszawa, Samborska 1, ^  
wiadamia Sylwestra Żelechowskiego w Moskwie, zarząd 
lei Nadwiślańskiej, że Józefa, matka, Roman i 
są zdrowi. Miruś chory na katar kiszek. Przyślij pienię#*?! 
Jeżeli to niemożliwe, pisz o pożyczkę do Selensa.

Mo8zcżeń8ka Marya, Andrzejowie Cholewińscy z $***" 
ką w Żbiskach są wszyscy zdrowi Zapytują o Weńkń* 
Starost i Stefcię w Moskwie i o Bronka Smoleńskiego * ^  
ną. Prosimy o odpowiedź. 343*

Romana Winkler, Krynica opieka nad Inwalidami hra
bina Skarbek. Jestem zdrowa jako pielęggniarka w szpitalu. 
Moskwa Rozdziestwieńskij Bulwar dom Andrej owej, mie
szkanie Romanowych dla rodziny Winkler. 3674

Ksiądz Rayski zawiadamia Stefana IskieTko w » ! 
rosyjskiej, że wszyscy żyją. Umarł dziadek Iskierko. W ^  
pniu ślub Wandy. Czy Roman żyje? Jaką masz rangę?

Wincenty Niedzielski, Warszawa, Twarda 55 a, odpo
wiada swojemu synowi Zygmuntowi Niedzielskiemu, ma
szyniście w Rybiósku, że wszyscy żyją i są zdrowi. Pojaw- 
szczanka już spaceruje. Listu żadnego nie otrzymaliśmy. 
Gdzie są Mroczkowscy? 3634

Tadeusz Korulski zamieszkały w Warszawie, Mokotów, 
Moniuszki 8 m. 1„ uprasza pana Bu Kurkiewicza w Peters
burgu uL TuczkowarN abiereżna 10 m. 5, o przesłanie mi 
wiadomości co się dzieje z rodziną Zygmunta Pańkowskie- 
go, przebywającą w Rosyi i z panią Marylą Dorane i jej 
oórką Jadwigą Dorant przebywających w Ostrożance gub. 
Mińska poczta Skrygołowo. 3672

Wiktorya Niwińska zawiadamia swego męża Euge
niusza, córkę Wandę w Niźnym Dnieprowsku koło Ekite- 
rynosławia, że jest zdrową, mieszka jak dawniej Moskiew
ska 16, Praga. Kochany Gema, bądź o mnie spokojny, je
stem jnateryalnie zabezpieczona. Dom na Platformie w po
rządku. Mieszkają u mnie Borkowska i Augustynowicz. U  
błony od Cftarzyńsklego. Ściskam Was serdecznie. Odpo
wiedzcie tą samą drogą. 800 marek w trzech zątach otny- 
małam. Nie posjłaj więcej 22(7, R 2563

Wacławowie Romendowie z Opatowa zawiadamiają Ja- 
nostwo Fuksiewiczów w Berezynie że są zdrowi Józek pra
cuje w aptece. Bohdan ożenił się, ma syna.. Rzeozy ciotki 
Heleny na składzie. Bez upoważnienia nie mogłam zająć e 
niflmi Michał zdrów. Wóleccy dobrze się mają. 3670

Zofia Dobrowolska dowiaduje się o swojego męża An
toniego Dobrowolskiego, gdzie przebywa i czyby nie mo
gła do niego pojechać. Prosi o wiadomości o nim przez 
„Głos Narodu*. Atesi Maryą Danowska, Apteka w War- 
szaw ^W pk *4 4  ' " ' 3636

Ks. Franciszek Stano, Szczyrzyc koło Limanowej *** 
pytuje brata Jana lub Państwo Krauzów w Niwrze a# 1 ̂  
mokówka powiat Borszczów, czy żyją i są zdrowi. PrCsLo 
rychłe wiadomości

Stanisława Rychlowska zapytuje Bię czy p. Marya ^  
życka z Krakowa jest jeszcze w Humaniu, czy zdrowa I 
mu nic nie pisze? Inne pisma prosi o przedruk i 
w „Głosie Narodu”.

Ucieszoną wiadomością Helena Mlecznikowska 5 
damia syna Władysława Miecznlkowskiego pracuj 
w Rosyi, że zdrową prosi o wiadomości Wuja Mięcia 
Odessa Elizawetyńska 3 u Choińskiej.

Stanisław Gliszczyński
mości o matce Maryi i siostrze 
w Ekaterynosławiu.

z Sandomierza proM c 
;rze Zofii Głuskiej zanńos^K^

Karol Fromm, Warszawa, Karolkow* 4, , 
w Moskwie, Czwarta Mieszczańską, 1 róg Sadowej: 
da, Maryę Wolframów o wiadomość o Aiturze, Kaziu? 
Irenie i obu małych wnuczkach I komunikuje, że W 
wszyscy zdrowi. Odpowiedzieć.

MilkowSki Stefan, zamieszkały w Moskwie, 
bulwar, dom Romanowa, zapytywany jest 
o zdrowie 1 nauki, czy odebrał pienbjdzę. BoansB 
ćzeka odpowiedzi



Sto. 6. 2 ćtela 14. Sierpnia, 1916 roku.

P*włft?*ey 2 . prwor4 v *
oswsnto WS firmie

Panów Roszkowskiego \ Jabłońskiego, piwdatawicieU

wjM^wp^jęosyjsto (Baporożje-^tamtoosM©, 
titótedy ŁtłgjM ie), co w  i^ je : Ó fis praco, 
fcacŁ powyższych byli robotnicy ostrowieccy, 
Itawlli -swe rodziny w Ostrowcu, prześlą pewne sumy 
p. Roszkowskiego, to Komitet kusz, pp Otrzymania 
Wiek drogą odnośnego zawiadomienia od p* Roszkpi 
Wypłaci te sumy pozostałym w Ostrowcu rodzinom.

ifc fcy .

tona proszę o przedruk.

Mferaysława Słowińska zawiadamia raęte,

e przedruk.

Hł aomp., JŁŁury *»«łw w  ««** »5“«rw —
1914 t a w  rzeczywistości w  r. 1915 miał znajdować 
K  Warszawie w zakładzie dla o ciemniały cli. S<

stego.

l > 4«UUUin «w v  ^  ̂ ■ zj

kasandra nadkonduktora st Kowo-SokołniM ketoł 
wind., ie wszyscy jesteśmy zdrowi* chłopcy mają 5 
SŁygiromt się ożenił, mieszkamy razem. Pieniądze ot
v|*m. czytałąm ogłoszenie Twoje. Co słychać z

&ta&fęłsCT Wotoslecki w niewoli *oflvj
ILkwtodomc. Proszę zasięgnąć ja i’ 
afen i o odpowiedź tą winią drogą.

Julianowie Lasoccy zawiadai 
Swoją Stefanową Lasocką, 
Komorowskiego poczto Ałmazaaja 
Amienka, 4© wiedzą a jej i wnuków 
tern cieszą ałę serdecznie i  sami tą i 
WS 90 do swojego zdrowia ł przesłać 
t& fckL

Was bardzo (łajcie mi znać przez „ 
gdzie jest Mianruś, czy zdrów?

|PłV*łW *  7 ------ -
pozdrawia wszystkich, pisze ciągłe.

Bolesław i Helena Kattstdnowie z Kaźmierzy

drogą

$ą zdrowi i prosi o wiadomość.

.wysuum jLwuivwutwu»j. x iuou«jr »
•mości „Echo Polskie” w Moskwie.

Dom Jaousrtfewtesowa z Zakopanego z
Wojny internowana w Mińsku gub. poszuki 
Bzpakowską Zakopane „Helena” .

ey otrzymała, troszczy się © Zagóroe Stadniki, prosi 
Wieści. ®

pomocy maieryainej me pauzom^* .umu.* 
otwarte są. Pozdrowienie od wszystkioh. 18/Y1L br.

mm, JBąiaszowBJiuya jl, ze jimŝ u*© 
dziękuje; jest zdrową wraz z dziećmi.

JEHSUjn UfMOan^ j-m. > —X—T
Barskiego w Mińsku, Ziuchraewska 47, Polski Komłtot, 
te dwi© wiadomości otrzymała. Wszyscy zdrowi Prosi 
pieniądze. Przybyła córka Basia. 8S

U iV g «  łCłW iUft, ----- M  W«ajBV/ w u v n t , V “ *'v

tey syn Eugeniusz umarł. Proszę przydać pieniądze.

^  prócz mamy Święckicj. Donieście o Edwardzie

Bolesława Siedlecka, Marszałkowska 143, zapyta 
td*e jtd gyn Adam SŁedlecki-Kowaksaerwaki, ostatnio \ 
#  ftdessie, hotel „Richeheu”, czy tyj© 1 c*y jest zdrów.

jr*«ana tak w Dar 
g*J*ch ziemskich 
■Steze. Proszą o i

Jadwiga Błałecka, Złota 55, zawtodanńa 
j Bfcdbcktogo ufs, pocztowego Vi CŁaszcwałowie, te wiado- 
. ńw^ć otrzymała, i te wszyscy zdrowi. Pwtdrzwia. 8892

Jó*4a Wites^Eiewtez, Wamrawą Omboiraja 68 & 
zawtatenaa Wft^cwa Wtofcao»©dSa, Afimó Mu^dunte, 
gab. depot, te lo&a uroditedw na wM, jw£ 
w*, ^siuchna unawto. Keąiędzy nto otwymafeu t&k. Lucyan Dohra-Ml, Warszawa, Wspólna 61, zawiadamia

ii ioą^ Sewerynę Dobrzańską w Koznayid©, kłj. gub„ i© są 
. wszyscy zdrowi. Prosi o wtotei tą samą drogą. 3889

. Ewa bŁtoiteka, W arsza^ irowan^ 13̂  
męża Franciszką, w Moskwie, pc^te^tąnte, kptoj sanrt, 
1089, ie wiadomość ptrzymafe i te ona i drteci są zdrowe. 
Jeteli możliwe, prosi o ple^lze. “ 8813r . Maryn GJówczewgka zawiadamia Szaniawskiego w Kar- 

1 czewie, gub. (MoWska, dom Grochowskiego, te są w©zy*»cy 
® j zdrowi, blaga p wiadomoSci o Januszu. Pytajcie studenta 
”r  Facjatę, w Piotrogradzie, InBtytait Technołogleziiy, S8&4

Seweryn MąłąckL Wtaczam z&wiadanda szwajrra Ju
liana Lechenka w Moskwie, Bs^usza, doih Bonirow* 28/17 
W, 1, że wszyscy zdrowi Zdziś umarł w marcu, Robert jest 
w Warszawie. Wiadomość ws*ystktoh acto^yła. 8814e Zofia Ziejmka, Peicowizna zawiadamia Rafalskiego, 

 ̂ inżyniera miejskiego, Astrachaó, ul. Moekiewska dom Dwo- 
S reckiego, Łe je»t zdrowa lec® w krytycznym połoienki. Pro- 
9 d o 200 rb. 8*91

Idzikowscy, Warszawą, Nowy fiwiat 85, zawiadamiar 
ją Edmunda WojtyhsktogP w Moskwie, Twfi^koj© *= Jam- 
skojc Zsoł. 6/8, te wszyscy zdrowi Co słychać? .Gdzie Ste
fan? Oczekujemy wieścL ‘ 8811 ̂ Z Sttóoóskich Wanna Retoai&g, NOwoś^atoiska nr. 6, 

v proei o wtodomoś6 o swoim bracje Stanisławie Stefahskini, 
ostatnio w Symbirsku, u l Szpitalna 5, dom MaśUna, u Mar- 

i  guhsa. 8890
Dr Antoni Wnukowski, Praga, i Łoinasyńshte* zawia

damiają rodzinę Juliana Bębfowakiego w Rfaianiu, te *dro- 
w l Proszę pana StanMawa MtoałdanowęJdcgo w Morwie 
Bolszaja Łubianka 2, aby dopomagał Bebłowskłm. Zwrócę 
wazystko. 3812

a Felicya Hoch, Warszawa} Bracka % zawiadamia męża
- swojego Feruyka, w Mo&kwie, Miefezczaitoksja Aft u Ni-
- chała Bchmareela, te jest zdrowa prowadzi interes, mieszka
- z matką. Prosi o wiadomoSć tą samą drogą. 8887 Marya Sko^óska, Warszawa, Smolna 84, proai i wiar 

d,omość o synie Józefie i  rodsaną w Moskwie. Rosyjskie 
i polskie gazety prom o pwedrek 8^82 Przanowscy z Warszawy, zawiadamiają dra Wągrow- 

; skiego w Symferopolu, te cała rodzma jest zdrowa. Od 
t Kazia nimna yleści. Wągrowscy Kazimierzowie  ̂Stanlsla- 
t. wowie, Edmundowie w Warszawie są zdrowi Józia w Nie- 
d wólce, zdrowa. 8885

Marya Zagajewska, Warszawa, Leszno 17, zapytuje 
męża Józefa Zagajewskiego w Kijowie, Hotel „San Remo” 
u Dąbrowskiej, czy jest zdrów. Zawiadamia, te Janek zdał 
dc czwartej, Stach do piem^ąj klasy. Matka Mietkowie 
wsfcyê Y zdrowi. Prosi .JJztoimik Kijowski” o przedruko
wanie. 8809

l Rodzina Chełmickśch z Warszawy prosi o podanie miej
sca pobytu syna Aurelii, Ksawerego ^eimżddego * rodzi- 

, ną 1 ar Romualda Górskiego z Żouą J pynem Od roku niema 
o nich wiadomości. 8886 Adolf Skłodowski i  Dan3owa, gub. łomżyńskiej, zawia- 

damia Wacława Kossowski^o w Bubtoto, gub. kijowskiej, 
te on z Głowacką doglądają po Śmierci wu^ Wtozniektogo 
mieszkania w Warszawie. Prosi o wiadomości o rodzinie 
Dmowskich z Kijowa, ul. Kościelna 6. 8884

y Wanda Lenkiewicz, Warszawa, Chmielna 80, poszu- 
j kuj© brata Karola Żółtowskiego, ostatnia w Piałigorsku. 
[ Jesteśmy wszyscy zdrowi, prosi .wszystkie polskie irosyj&kie 

gazety o przedrukowanie niniejszego. 8810

 ̂ Bogumiła Muszyńska, Warszaw*, Hipoteczna 14, zawia
damia Teofilę Ćliwicką, te domem zajmuje sto p. Xtomaó- 

? ski. Wszystko w porządku. Raeciy są u mni©. Jestem zdro
wa. Matka Domaóskieg-o mieszka E dziećmi W Grodzi-

Romocka z Warszawy, uh Piękna S, zawiadamia Ste
fana Romockiego w Petersburgu, Nikoł&jewska ta, te są 
wszyscy zdrowi. Witold powrócił z kuracyi. Proszę o wia
domość o Jerzym tą samą drogą. 8881

- Aku. 3807 Rodzice i siostra Teodoąya, z Warszawy, uL Będnar&ka 
nr. 7, poszukują dozorcę rob. Henryka Izeria  ̂który wyje
chał do Rosyi. Tutaj b% wszyscy zdrowi. Prosimy © wfedo- 
mość tą samą drogą. 8882

Jas Wędrychowski, Warszawa, Bra^ta, zawiadamia 
V Lucjana W ędnrchowskiego w Mińsku, te czytał wiadomość 

Wszyscy są zimowi. Czy wydano dla mnie pieniądze? 
g 3808 Eeroard Landau, Mainzałkuwska 104, zawiadamia syna 

swojego Jana Landaua w Odessie, Rlszelewskaja 11, te 
wiadomość otrzymał. Wszyscy są zdrowi. Prosimy konie
cznie o odpowiedź. x 8979

Florentyna Pietrzykowska, Warszawa, Skórzana 4, z*. 
.Tiadaam męża Augustyna, kolejarza w Moękwie, kolej 

’ W. W„ 2e wszyscy są zdrowi, połoźcoie 1(4 krytyczue, 
 ̂ proszą o wiadomość i t pieniądze. 3805 Stanisław Olesiak, Wanaawa, Carariełn* 106, ^ro^tuje 

Olesiaka lub Barańskiego w Mcs^wto, totoyU *L  
Kałoiska, u zdrowi© jego ojca i brad. Tutaj wszyscy zdtewL 
Babka i Janek umarli. 8880

9 Franclsrka Wojtytó^ Warszawa, L^nia 5, zawiada- 
J mia męża Adolfa 1 syna Edmunda w Moskwie, Twer&kiej 
■ Jąmakoj fitou!(A: 8/3, te są zdrowe, Proszą ojca o pieniądze. 
I Dowiedz się 0 Kurka i Morawskiego niech piZySą żo- 
t nom swoim zaraz pieniądz©. Całujemy Was, matka 1 córka 
*■ Hdena, 3806
j _- r

Rozalia P&dam&eyk, Nowe Brudno, zawiadamia swego : 
męża Stanisława w POłorkt ^Tltab. Łofej kBkoh^ywską, te 
jest zdrowa 1 mieszka z dziećmi na wsi b rcJzieów. Bona .

v Sefeoftowska Maryą, Warszawa, Jerozolimska 65 łub 
3 25, zowiadand&Tirata swego Kazłmiem, Kalinowskiego, gub. 
1 K^owska, cukrownia Pryckteo, te jest zdrowa, pracuje. 
. Zęaan w Ka&zw, Antoś w ^eaśi&a, bez posady, m d  o 
- wiadomoM o Kosi, dźteciaeh i o ptosdądze dkv Antoaa.
1 3629

Józefa śfiwy zapytuj© ó swojego jn^a. Jest zdrowa i mie
szka na dawnym miejscu. Prosi o plehiądse. 8877

H. Zaporski zawtodaaala pana Z. Jędnxj<r-słdego 
w Homla (Gfmimv*hiŁ 8) fab, Mohyloł 'dtj, te l^ y  id  
niego odebrane f tą Samą drogą odpfeane, Bahusd© są zdro
we 1 pomocy Biteeiyafctoj nto pomebują. B W  obfisjto- 
casniow* ptwwrte są. Pozdrowicad© od wszyMktoh. f®4K)l Franciszek Krawiecki, Warsa#**, Rozbrat t& ©w, 19,

f TŁ-turwImk 2fakńb, WkttfcniktMM kłiWwr w IL W i* /ImoKaIi ..wwy Z LkIT,„Ax060ei 
. ł Py&knĄsP do Mmdtwy w ybito. 0© Mą dzid© z Józł- 
i ktom ! Władkiem? SzaMowsey są w NastoUtaL̂  J^fc* If my 
, Jesteśmy zdrowi. Prosimy p odpowiedź tą ©uzna. drogą.
L 3830

NataBa SdHeraJ, zawiadamia swego mte*. Władysła
wa Sobieraja w Taszkiencie, księgarnia, te tą wszyscy sdro-
w i Prosi o pieniądze. Ojelee Feliks umarł. 8878

Karolina, Zofia Zopedkiewlca, Warszawa, Nvwy-łświat
Karol Kruszewski, Janowo, zawtoduoS* Antoniego 

i Sawickiego w Witebsku, te tosa jogo stes^a *: Ctecho-
t ncndfi pwy matee i Jest zdrowa. Matka Jest słaba. 9825» . ■

nr. 62, zawiadamiają DardsH Zapałktowiera pomocą, ruc ki- 
nŁa poczty w Pete^mzgn, Pcreufek IB, Ce 
są zdrowe, ptoniąda© otoZymaly, dziękują. Pate Ifr&tak* 
zdrowa, prosi c wsparcie ptontożzm. 9875

Józefa M»drwMtitt, Wamawa, Bogąj 7, zawiadamia 
- Wojtadewiczową w Annawirze, te wszyscy zdrowi 1 proszą 
> o wtośdL Alhrersey ndemkają n mato, dzieci zdrowe. Stic- 
i fa wróc&a. Józkowie zdrowi 3826

Stanisław Marchwicki, Naborowo, zawiadamia kuzy
na Stanisława Marchwickiego w Mohylowfe gob, te  Bą 
wszyscy zdrowi. Gospodarstwo w Brzeźnie idsto aormahik. 
Ntoćh kuzyn wraca przez Stockholm lob niech pn^Sto p©ł- 
nomoerdetwo. 3876!> Mtołiattna I Władysław Maćkowi© i Warszawy, Ryn- 

1 kowa łl, zawiadamiają swego syna Zdzisih*a, te wszyscy 
- zdrowi 1 proszą kogok<Jwiek o najszybseą wiadomość co
1 stychaó z Mzlśławem Muchą, ApoHnmym 1 Jtiianem IV  

jcnekfini, Franciszkiem Reingruborem, Tadeuszem Cynkiem
1 Pawłem Tulowłńskiin. 38372 ....

Marya Wąsowafca, a Warezawy, zawiadamia Otedawa 
i Józefa Dudzińskich, te ona i roddna tą zdrowi 1 dobra©
im się powodzi. Niespokojna o zdrowie wuja. Prosi o wia
domość. 8879

 ̂ Prosper Czernik, Warszawa, Szkolna 6, zawiadamia 
" Karola Kwapistowicza, te tona 1 syn zdrowi, mieszkają 

w Grodaiska. Młyn nieczynny. Na Szkolnej wszyscy zdro- 
[ w l Feła wyszła za mąż. 3888

Aleksandra Pawłak, Nowe Bródno, zawiadamia Jana 
Pawiaka w Ostrowie, gub. pskowzktoj, dojS Tfaretejtwoj, 
te wszyscy zdrowi Nie mają środków utnymarfa 
gają o wsparcie. 8874

J Wanda MteczaikowAn, Warszawa, zawiadamia Ja- 
■ dwiflą Mtocz&ficowską w Moskwie, Słmonowo Szrodnar, te 

te tost zdrowa. Wadk> doniósł w maja* te nto chorował. 
“ Ojciec jest w Wrocławiu internowany, pisał w czerwcu.
\ 8821

Marya Zalewska, Skolimów, prosi Lndw&a Sipiń
skiego w  Mohytewte nad Dntoprem, ut Aleksandrowska 5, 
o wiadomość o Jej mężu. Pani Zalewska jest w krytycznym 
położeniu. 6871

Lcokaćya Dukatoka z rodziną, Nowe Bródno, zawia
damia męża Stanisława Dukahkiego w Moskwto służ. koL 
nadwifiańskiej, i brata Józefa Babczytełdego, te są wwytcy 
zdrowi. Oczekują wieści. 987*

|1 Ignacego Paalteklego w Moskwie, Precaystłenka 10, 
> zawiadamia tona, te wszyscy zdrowi Prosi, jotełl moittw© 

o przysłanie pieniędzy. Najmłodsza eódća ma 9 mie- 
’ sląoy. 8822

Jtot BrmrowMd, Warszawa, Frandaskańska 8, za- 
wiadamla Leona Bronowsldego, iyńA Karola, lobSena, I b 
Ba wszyscy zdrowi Bona 1 ddeel u rodziców w WfjBHtdk. 
Mieczysław Ostrowski Jest w Roąyi.  ̂ 8868

5 Maryn Jtnjer, Warszawa, Ordynacka 15/15, prosi Was- 
są Aszczepow, w Irkucku, S^amatowskaja 90, aby łaska
wie doniósł, gdzie Jej mąż Aleksander Jmjew, 1 czy zdrów? 

 ̂ Prosi polski komitet w Moskwie zawiadomić. 8819
Stasdtósirowto Korybirt Dasiktowtoa, Warszaw, Ma

zowiecka 4, proszą o wiadomość o Ich tynku Jufiuazu, któ
ry w Bierpniu 1815 t* j«dbal s rodziną Swidów, z Haka 
w stronę Stecka. 8870

1 Stanisława Broaddewtos, Warszawa, Bracka 88, za- 
pytaj© główny zarząd telegraficzny w PlotrogradMe o adres 
jej męża Maksymiliana Wilhelma Broszhfewłeza, tech. te
legraficznego, Ostatnio w BesarabiL 8820

L Marya CtonkosKtswska, Inżynierska 10, zawiadamia 
• Jana CtonkoszewsMego w Poło<k3i, kotojs kfikołajewskto, 

te wszyscy zdrowi Pros! o pieniądze. Józefa Pntyrdeeka, 
'  Zaokopowa 8, prosi o prayśłanto pieniędzy, $817

Władysława SSotwłńeka, Warszawa, ul. Moskiewska, 
nr. 6, zawiadamia Adama Sotwińaktogo żr RoMowto n. 
Donem id. DymRftowska 50, u Wincentego Półtoraka, i© 
wteysey zdrowi Jestem bezradna, Błagam © 
stową pomoc I wiadomość o mętu. 8867

Marya Królikowska, zawiadamia Cecylię jfolachowską 
ł w Moskwie, Kuintocki Most 15, Szaatyr. We wrześniu u- 

mrnł Ignacy po opwacyi, Stefan na setną «  hitopsdzi©. 
\ Poaostafl zdrowi. IfieBdtaiiie w porządku. 3818

Józefa Ranaoifcowa w Warawwte, zteowa ł r a y ó  
k© jest dobra©, te^ytaj© Jawa Roaaamka w M os^A  j ą  
Jest zdrów % prosi © odpowtodś tą «w»ą drogą. B96B s

l ----V ----------- ---------—---- - ^  ....... -------------------—
Salomea Red^ Warszawa! zawiaduda mąte Józefa 

\ *  Potocka gub. WRetetaL koto*s te 1% 
* wssyzoy sdrowi Kazio tęskni sa dakdktom. Co  ̂1« * W  a 
[ Hearyktom TtdAskim i dotką Sokotową? 8815

M fcM b* y *?88* ^M, 1% twHetaiA Sfflomrfww »  ff>- WreeHeJ, 
w r  Ita ta M Ł  jstoi i s a  «  tejaad Butowtoz 4, te nas 
wiadomoóMtedte wteray^: 1 uspok^y, Btegamy bądź 
zpokojną 1 des^dłwą we wszystko dobra©. Ojciec, Stefek, 
S io / lS w ió , b^cia I matula kochają $ę, ta^knia 1 <»- 
łoją. Syn Ignsteg© Grabowskiego, * 
syirowi© ostejcują sSżM* §889

Pnmdsska Do&tda ^nre Bradno, $amjateteto Jołte 
l M  DOndŁ * ł om J Toa*ł» H  t  ttó*- 
l[ Baawtozewswta? Prosi o plenląate. 88W

B ł  393.
£

i ! ? ! — ? ' łpaustanein f e i  'WawBWfc will* 
* m e h g  BJ^era, *  n i w i e .  

Wielka Łyfcomirska ^  że pieoiądke zbyteczne. f W  0 zaję. 
<3e; Sią domem jego tony w żytomierzu. Proccmy „  Kijuw- 
skąp banku krajowym zapłacić. $865

SW^*w©wttao Warzłowecy, proszą o wiadomość o 
#ch córo© Maryi Butkiewicz, która ** swoim mierna Kazi 
totoraem, arzędntóm k©L W. W. i b eczką  Romcą w Mo  ̂
bytowi* byłą, a teraz prawdopodobnie Soękwio tu ze 
bywają. - - -

Jrlian Wolfram, Warszawa, Wspólna 54, zawiadamia 
Jan* Wolframa w Moskwie «=  feuchalfcerya kol. Wt W ź© 
są zdrowi. Napisz e© z Tobą i z Witkiem. 3885

Mansiddowie, Warszawa, Now ogrody!}a ł.0, zawiaJa* 
lulają Ostrowskich w Niznie-diucprowsku gub. Jćk*ier f© 
wszyscy zdrowi Lfety odebraliś&jy, Ozy Eugcayos* 3V«ę 
tyje ^  czy zdrów? Bęczał^ w EBowi< Prdttodmika. Od- 
powiedzcie przez gazętę, T —

. .. O & ^ a  z dziećmi, Wsyswłwar^PjmjB  ̂ Wfc
ł^saa 33, zawią^amia męia Antoniegc robotnika Lwarózta, 
tów w Niinie drneprowsku, i© wszyscy zdrowi Pienąd?* 
raz odebrała, prosi znowu o najszybsze przysłani© idonie, 
^  S&U

P* rtl£?ł,if »  Warszawa, Fyeta 81, xawi*damk

pśsał. Wiadomość mnie nszczęśliniła, Wszys^ są *dłv^;ł 
i dobrze nam cię powodzi Bądź spokojny, pis* v bobie 
wacie i o Einzach. Pieniądze biorę od Frania. Ozy listy o 
trzymujeea? Ł Ł: -*

Htjeta Moiawska, Warszawa, Elektoralna ^  wwi*- 
aamia Zofię I Ottona Kubickich w Peterebmgu, WasBe»- 
j^ j  Ostaww, Unia 15, dom 10 lab l ą  |© jodme© Łudwiko- 
wie Morawscy zdrowi, proszą bardz© «  bilis©
4L%>       ■* % : o •.*. _1

nia. m s s

Jufia z Smoleńskich MnńMewiceOwą, Warszawa, Zfo-?
S© W- A  -wjr-1 «k Jł jTk1 A A  -■* -     & _ *

i m

FrancSsi^ Wais lawa,
wiadażaia ©wodch synów, Miechy jjbtkv* t 
fabryka Rudzkiego i Tadeusza w Petersourgu, Wasilewski 
Oztrow 9 Łhdejna (instytut gleboznawczy) te matka tyje 
jeezcze, ale jest beznadziejnie chora. Dom nieS© ^izeda- 
fem. Materyaine środki wystarczające. Donieście co a Wami 
©ły^ać. Żona Mięcia i dzie<  ̂ są idrowi.

Władysław Pi^rakl, W Petersbugpi g l skrząd t e

Jfaef z rodziną * Warszawy, Lro^no A, ryją ł  __
* ‘ j,Cłoą Narodu^.

3883

Hawrrt, Widzew pow, Noworadomski, dcmo^ 
dtekjej Moskwa Wordwiżeóska 11, hotel A ^ -  

wraz z Bronisławą cą zdrowi i mieszkają w Wi-
ê* m i

&&owski* Łódś Nowa, Spacerowa 49, doewa. Anto*, 
m Nowakowi w Edolbunowie, te (Jerua B v v - ‘  ̂

sd&sra I  mieszka a iwej ciotki w Aychlinie. 869fr

OięBtochowa, Nową 82, donosi synową 
i* wazya^r w dóbau zdrow i Lu<rrap wrócił 

t ch«y. PwyftH pieniędzy. * 8699

B k w « A d »
> Wr^auwskkj w Kało&e, Nikol j

gazetą Warszawską. Ojciec mój umaił w grudniu

8709

Satyn Herimer, Harazalkowska 03, Warszawa tapy- 
tô e Muyę (3tśiffliką Nowogrodzka gub. Borowieri |b 
bryka cerami: zna „New” © zdrowi© i czy sto wtocto adresu 

ackich w Moekwi©, Koszta zwróci. 8656

Fmdynand Legotke Warszawa Marszałkowska 78 prosi 
p. Jasińskiego lub znajomych o zawiadomienie syna Ferdy
nanda Ryhtesk Ughczskaja 26, te rodrfea jego I tKmy idro- 
wa. Włfcotó pracuj© w Ohe&udtz. Gdzie Stute, Janek I 
Wo&nwskl Rodzina Jackowtitich zdrowa, korteptmduje. 
Bronia i Antoś Jasińscy w Piotrkowie. Czekamy od
powiedzi

Maryi Sakowska, Warszawa, Ptakaa 8?, p tw  
Wffiot, Ptotrogród uUea Żukowskiego J. wcwiadwnió o adnf 

BWCdeto i  bata (oaz o prsysłanto pćcolędzy. 8858

2oBa MenkB Warszawa, W^ółaa 75 zawiadaaśa

3693

Wiktor Pfiialdewlcz odpowiada, i i  jesteśmy zdrowi, 
potrzebujemy pieniędzy bo od roku niemam posady. Babka 
umarła, warszawa, Towarowa 80—6. W.ohut̂  Moskwa, Gru- 
ziński komet, kokźski Wał 11-8. 8853

Maryń I Jadwiga Grąbczewskie są zdrowe i proszą u- 
sRd© p. WRkoszewttą Hełonę w Jekaterynburgu kzłęgcm! 
Bftodkdaoj o wiadomości o dr. Grzywtóskim | jego dńe-
d s u ir  m

As m
pisma potowe j 
szyna, Wyika I 
zostaje bóz Jtoodków do życia,

Warszawa Hoża 7, 
h to d

w W
jpjatymaliśmy żawiadomieow 8 

N ł m i e ^ i e A o U i r ę d u ^  t* &  Wars^a- 
wfe, to nitoasya^kTOŁy debit Gter

SMUTimerala „Głosu Narodu" » :  WaWsawte 
,„/ Ł.oał sto* z j»sesyłką: Błtesięosnle 3 K  40 fi,

Swiafajnie: 12 S  i  %  ^ w s ć s fe  ®S M  *8  f i  

i V  - , f jm f o W i r t f l i  »U ta w  fifaE«a«w,


